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C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem Ł L l-a strona 40 t> 
za w m'm I tam strona 5 (a*n, » 

ekicia 40 gr.; nehrologi 25 gr.; i w y -
tciainc 15 gr . stroną 10 łamów, dro
bna 12 gr. za wyraz; dla poazukuta-
eych pracy 10 gr nainini«i»ze ogto 

azcnic 1 20 i l . ; dla bezrobotn 1 a. 

Ogłoszenia dwukoiorowe o 50 proc 

drożej; ogłoszenia zaKraiuczne ' 
trójkolorowe o 100 proc drożej. 

Za termta druku admtntstiacja nie 
odpowiada. - P K. Ó. Nr. 68009. 
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Początek saaniów o godz. 6, 8 I 10. 

Czarująca, dźwiękowa operetka f i lmowa wy tw . „ U f a " Re iyser j i E ryka Pommera p t. 

D R O G A D O R A J U 
W rolach głównych: urocze zjawisko ekranu, rozkoszna 

LILJANA HAfWEY oraz OLGA CZECHOWA. 
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. ł**Myoeni Rzplltej przylał na audiencji sportowców polskich Mikołajczyka I Budzyńskiego. 
F * » zOohyli mistrzostwo Puropy na rcgntach w l l e « e . Ns zdjęciu: I ) płk. Ulrych - prezes 
{'Wku p o l s U l c h Z w i a z k ó » Sportowych. 2) premier Walery Sławek. 3) pik. Glablsz wlce-
P Komlteta Olimpijskiego. 4) Int. Lott. 5) mjr. Rterba. 6) Mlkołalczyk. 7) Budzyński. 
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Relacyjny referat porła Paschalskiego 

rV SPRAWIE BRZESKIEJ 
Dzisiejsze posiedzenie komisji prawniczej. 

^ I' , 0 d w ł k o r e s P ) — |k ie j jest poseł adwokat Paschalski (BB). 
ł>Wa ' , 0 " e J r a n o z c b r d , a se j - | Referat ter. według po*łos«k kiubo-

radcy ambasady 
włoskiej. 

Warszawa, 20. 1. (Od wł. kor.) — Do 
mieszkania radcy legacyjnego 

ambasady włoskiej, 
Antoniego Menotti-Corvi (Marszałkow

ska 33), wtargnął pod nieobecność do
mowników złodziej, który skradł płaszcz 
kretowy. trzy garnitury, smoking, orde
ry radcy i rewolwer. Opryszek nie pozo 
stawił po sobie żadnych śladów, mimo to 
nie cieszył się 

długo wolnością. 
Urząd śledczy już w dwie godziny po 

kradzieży natknął się w pobliżu Placu 
Kercellego na opryszka w smokingu rad 
cy Antoniego Menott i - Corvi. W kiesze
ni złodzieja znaleziono również rewolwer 
Zuchwałym rzezimieszkiem okazał się 1-
cek FeinsJlber, którego aresztowano 

P o ż e g n a n i e p r e z e s a S . O . 

Pożegnalny bankiet na cześć prezesa S. O. Bełzyńsklego. odchodzącego na wysokie tfanowt-
sko w Ministerstwie Sprawiedliwości wydany przez palestre łódzką, (tot. Meyer ) . 

I komisja prawnicza, 
te; dla w e j posiedzenie obudziło n iezwykłe 

Interesowanie. Na trzecim punkcie 
) l 7 adku dziennego znajduje cię wnio-LI .' - , l u u o-1 ' ' 1 ^ v ' . — . ~ - • •» -

klubu Narodowego w sprawie brze-
irzJllei.-

zy. 
Dul* 

I Uurzil iej . 

> r f > ' e r wsze dwa punkty poświęcone są 
w ' e zniesienia 

, resztek ograniczeń dla żydów. 
J r ' ! * ł e m wniosku w sprawie brzesk i 

wvch ma bvć rewelacyjny 
Oczekiwane jest również zabranie 

głosu przez 
ministra sprawiedl iwości 

Michałowskiego. którv będzie obecny 
na posiedzeniu komisji Opozycja przy
gotowała sie do tych obrad 

ze szczególna werwa. 
W kuluarach sejmowych panuje duże 
podniecenie od samego rana. 
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l . ^ d u nleporozumlerl wynikłych na tle podziału niewielkiego gospodarstwa wie lk iego, dwaj 
L 0 ( , J | Rnslni Iwan Bondarczuk I Michał Martyniak wymordowali ciężkim młotem kowalskim I 
Nu 

kto 

l e » e m systemu francuskiego S osób z pośród swej najbliższej rodziny. Na zdjeciu: - izb» 
"*«l dokonano morderstwa (zdjęcie dokonane natychmiast do wykryciu morderstwa) 

Obok — mordercy, u góry — Iwan bondarczuk, u dołu — Michał Martyniak. 

Echa wczorajszej katastrofy. 
LISTA ZABITYCH I RANNYCH W GDYNI. 

Oficjalny opis zderzenia. 
Gdynia, 20. 1. — Lista zabitych 1 ran

nych w katastrofie kolejowej w Gdynt— 
jest następująca: 

Zabici zostali; 
Leon Radtke z Pucka, Alojzy Lange 

z Rumunji i Teofil Wost, pomocnik zwiot 
niczego z Gdyni. ' 

Ciężko ranni: 
Włodzimierz Podworny, maszynista, 

Franciszek Potulny, palacz, Józef Kełpin 
Antoni Bieszk, ślusarz, Stefan Gościniec 
ki, palacz, Antoni Pstach. ślusarz, Jan 
Szoprowskl, robotnik, Franciszek Napu-
da, robotnik. Albert Run£e, palacz, Jan 
Wostfabl, konduktor, Jan Gleński Ger
truda Śledź, Władysław Hemmerling, kon 
duktor, Franciszek Fabian, Jan Jakow-
lew. Jeden z ciężko rannych jest nieprzy 

». 1 _ 1 

Jajko, Bernard Menberg, Antoni Koszut 
ski, Jan Bacht, Franciszek Braner, Leon 
Dobijaa, Stanisław Szmulczewski, Augu
styn Radtke, Bernard Piesta, kierownik 
pociągu. Wielu lekko rannych 

nie zgłosiło się 
u lekarza, udając się w dalszą drogę. 

Na pierwszą wieść o katastrofie zosta 
l i delegowani z ministerstwa komunika
cji Inż. Eysmond i Inż. Wisznicki, udając 
się samolotem do Gdyni, gdzie o godz. 2 
po poł. wylądowali i natychmiast przy
stąpili do czynności śledczych. 

Tor na miejscu katastrofy został o-
czyszczony, 

ruch normalny został przywrócony. 
Gdynia, 20. 1. — Po katastrofie kole

jowej sędzia śledczy Karasiewicz nalych 
miast zbadał 

maszynistę Stanisława Zielińskiego, 
• ~ — / 1 — 

tów tożsamośd. 

l e w . J e d e n z c i ę z K o r a n n y c n ( n i „ i C 

tomny l nie posiada przy sobie dokumen- k tóry tłumaczy się, że aczkolwiek samo 
'wolnie odczepił parowóz I manewrował 
bez powiadomienia odnośnych władz, jed 
nak zderzenie tłumaczy tem, że wjeżdża
jąc na drugi tor, miał przed sobą budkę 
kolejową i nie widział zbliżającego się ffo 
clą£u z Wejherowa. 

Lżej ranni: 
Jerzy Kąkol , Stanisław Zieliński, ma

szynista sprawca katastrofy, Klemens 
Szymański, Władysław WetcrUng, Jerzy 

Wagon bagażowy pociągu robotnicze
go siłą uderzenia wtłoczony został do wa 
gonu osobow. i w ten sposób znajdujący 
się tam pasażerwie przeważnie 

ponieśli śmierć n a miejscu, 

K O M U N I K A T URZĘDOWY. 
Gdańsk, 20- 1. — Wedle komunikatu 

dyrekcji kolei państwowych w katastro
fie pod Gdynią wykolei ły się i rozbiły o-
bie lokomotywy, wóz bagażowy i dwa 
wagony pociągu osobowego. Wedle oslat 
nich wiadomości, zabity został jeden ko» 
lejarz I dwóch podróżnych. Liczba ciężko 
rannych wynosi 13, lekko rannych 29. Ko 
munikacja odbywa się drogą okrężną. Z 
nośród ciężko rannych zmarła jedna oso« 
ba. 

Pieczęcie na drzwiach wytwornego lokalu. 
Piąkna siedziba koła prawników polskich zamarła. 

M i s s A n n y J o h n s o n w y s t a r t o w a ł a d o B e r l i n a . 

lonnsok t l i w towarzystwie ambasadora Erlsklnu (2) I 
1 lotniska warszawsklegc. 

- ' lsk lne (3) przed startem 

1 

Warszawa, 20. 1. (Od wł . koresp.) — |do palestry sądownictwa, lub prokura-
łak już doniesiono w dniu wczora jszym, tury. 
na drzwiach koła prawników polskich' ' : 
w Warszawie przy ulicy Królewskiej li 
spoczęły 

p i e c z e c i e u r z ę d o w e . 
KoiO p rawników posiadało Jeden z naj
piękniejszych lokali k lubowych. Sublo
katorem Koła była Rada adwokacka. W 
sali posiedzeń z jawi ły się wieczorem 

z i e l o n e s t o l i k i , 
przy k tórych przesiadywano do świtu. 
Na urządzenie siedziby przy ul icy Kró
lewskiej nie żałowano pieniędzy. Lokal 
ten obity jest jedwabną tapetą i zasła
ny dywanami. 

Bufet wydawa ł obiady i kolacje i 
czynny by ł 

d o DÓźne] n o c y . 
Różnica między Kołem prawników, a 
Radą adwokacką była ta, łż członkowie 
Rady. by l i członkami koła, natomiast 
nie wszyscy członkowie Koła 

byli adwokatami. 
Koło miało w swoich szeregach praw-[ 
pików bez wzsledu na to, cz.v należeJU 

Nuncjusz papieski opu
ścił Kowno. 

Kowno, 20. 1. (Od w ł . koresp.) — 
Nuncjusz apostolski Barthelomy opuścił 
dziś Kowno udając się 

do Rzymu. 
Prasa urzędowa w y w o d z i , że nuncjust 
wyjechał na urlop, jednakże listy poże
gnalne do członków korpusu dyploma
tycznego oraz okoliczność, Iż monsigno-
re Barthelomy zabrał ze sobą 

wszystkie swoje rzeczy 
świadczy, że nuncjusz rozgoryczony 
szykanami l i tewskiemi nie powróci wię-
cej na swoje stanowisko. 

W y b r z e r z e p o l s k i e w z i m i e . 

w ODDALI wldac d iwlg l porta gdyńskiego. Widok Gdyni, «4xi * wczoraj zdarzyła sit} 
T ^ _ » t r o i a kolalowa, 
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Ł O D Z D A S O B I E R A D Ę ! 
Optymistyczne przemówień e ambasadora Stanów Zjednoczonych. 

Ambasador Stanów Zjednoczonych p. łohn 
Wiiłys rławiacj wczoruł w tsodJ w dia.nkte-
r^e gościa miejscowej ofzafl*«acji YMCA. na 
przyjęciu w GranJ-Hotelu wygłosił następujący 
odczyt na 'eni.it ^asradnicń KOsp<xlarczych: 

— Panie przewodniczący panowie! 
Z wielka przyjemnością przyjąłem zaprosze

nie Panów do Lodzi by w/ iać udział w tvm m<i 
leni ot> ed/ ie lako ozłuwink. którego zainte-
resowa-nia w przeszłości należaiy w z-na.cz n \ im 
stopniu do dziedziny przemysłowej. je-.-i.-m 
Wczegóinie) rud i mogę w tak sprzyjających 
okolicznościach odwiedzić ten wielki przcmwsło 
wy ośroJek to miasto, z którem mój kraj utrzy 
mnie handlowe stosunki 

o wrelkicm znaczeniu, 
jestem rad ii nuMje zerknąć sie z wasza działal
nością. Ie ożywione • wzgiędarmi na dobro Pti-
Mlteae wysiłki mo-wt się |cdvnie spotkać z jak 
najweksza *vnw.iitia-

Kiedy byłem bardzo miody, uprzedznmo mnie 
| t mali chłopcy m-nta się pokazywać, ale rme I 
wwinno sie ich shseeć. Przemawiając dzisiaj 
lo w;:s. czn;e sle za.k'r>o"<a.!iy przez fakt. łż ta 
jama doskonała zasada zdaje się rówiueź SI,,-
sować do ambasadorów Od dyplomatycznych 
przedstawicieli oc/ekitie sie 11 w swych pu
blicznych wystąpieniach heda unikali wsze'k ;ch 
ałlizyj, do kwestvl spornych. Zważywszy jed
nak. H każda sprawa ciekawsza czy to z dzie
dziny rxi.lit\i-znd. czy tez ekonomicznej |est 
•ftorna. — moie uwaiti wydaiia sie bvć ograni
czone w orzykry sposób. 

Muszę /aiznaczyć. iz w szczególność! dzi-
akti wleczci i i t i c/nie »ie w swiwn ż\vvo!e bę
dąc pomiędzy czołowymi przedstawicielami lian 
d!u ! przemysłu lak już zauważyłem, życie 
moje należało clownie 

do świata Interesów. 
Jestem więc szczęśliwy z powodu okaz}!, po-
!walającej mi zetknąć się jednocześnie z tyiu 
wvb'hnni i noNkitn: przedstawc-iebstn te] sfe
ry. Mam również nadzieje H będę mójrl t i i ' i i 
i pierwszei reki otrzymać mł<»rmavje o waszych 
mgadtremach i trudnościach. Myślę w szczegół 
lości o -prawie uregulowania cen. sprawności 
irodukcll i handlu. 

Macie głównie do czynienia ze stosunkami 
rtonomicznemi PoJski. nie będę wiec naduży
wał waszej cierpliwości, próbuiac dyskutować 
warunki z którem' jc^'-ście a i nadto dobrze 
obeznani bez porównania kipie.) niż cmlz-iz:*-
m ;ec, który si* pośród was znniduie Ale być 
może zechoecte usłyszeć od Amerykanina k i l 
ka wyjaśnień o Mamie rzeczy, istniejącym obec 
tie w Rzecz\mosrM*l'!rt 

po drugie) "tronie Oceanu, 
temhardziel że w WTOKU obcemm mechanizm 
przemysłowy swata stal sie tak dujtkflltny iż 
'est bardziej niiż oczvwisUim. it ponm ślnoiść nie 
może istnieć w lednet •. czt*ot świata wówczas 
jrdv EKONOMICZNA de-nresia nannje nit-powstrzy-
manle na w>erk'ch obszarach gdzieindziej. Prócz 
tego istnieje niewątpl iwe * Tel k ie t>>d«>b eńsiwo 
pomiędzy wielu WSUZC-Ittl po<Ma wo» etnl zagad
nień kurni a zagadnieniami! z laJriemi spotykali 
sie poszczególne gałęzie przemysłu w Stanami 
Zjednoczon ych. 

.W Amciryce noc sylwestrowa. klcdv ,«bcho-
dzntio koniec starego i początek nowego roku 
była iwlna / najweselszych 
I najbardziej ożywionych w dziełach Stanów 
Zjednoczonych Psychologowie starali się zna

leźć odpowiednie wyjaśnienie tego zjawiska. 
Warunki ekr.nom.czne mojego kraju były wszak 
na tak n;sl;im poziome. Bezrobocie zwiększało 
się. Skadżeż wiec ta wesołość? Moje wyjaśnie
nie jest bardzo proste: my Amerykanie znani 
jesteśmy z naszego optymizmu. Wital i niewąt
pliwie nowy rok w przekonaniu, że najgorsze 
;uż mmeło. że nadchodzący rok nie będzie i nie 
może być gorszy od roku. który minął. Stad 
radość w zaraniu nowego rtuku. POLWIETN nawet 
wiece), wierzymy iż istnieje moAlłwość że przti l 
^akonczcniiem bieżącego roku ustali się osta
teczne w Ameryce prnd w kierunku ku górze. 

Obecnie depresja jest uznana przez wielu naj 
wybitniejszych ekonomistów aimcryikańskich ja
ko najgłębsze w naszych dziejach. Ale nie wie
rzymy, iżby rrrWa bvć naji''-'uższą. Jitó trwa 
nkoło 15 miesięcy Przed 50 laty Stany Zjedno
czone uległy depresji, która trwała 45 miesięcy 

Należę do tych. którzy sa przekonani, że 
współczesny me^hamizm ekomoimfcziny. ulegając 
ze względu na swa delikatność. wie'k m wsrr/a,-
si;ni został Jednak w ciągu ostatnich kilkunastu 
dekad udoskonalony i rozwinięty do tego str.p. 
nia. że przystosowanie do nowych warunków 
(a wła.śtnie ś\v'ait to obecnie przeżywa) może 
być obecnie dokonane w czasie niezbyt dlug'm 

. Ek<Mi-.mrści mówiąc o obecnej sytuacji w Sta 
nacli Zjcdn<KZ0'n\ch. nazywrioa la depresja typu 
"znac/oreno l i t . ra U w odróttnlemin od bardzej 
ripspo.!:tcgo typu. oznaczonego 'przez literę V. 
Spra«a . która nas obchiwlzi. test 

rozmiar po<!s'n\vv 
lej n !eszczęsnej 1'teiy. Czyżbj n'e posiadała am 
żadnych gramie? Mój punkt widzenia najk-pk-j 
odda anekdota o małym chloipcu mieszkającym 
w m!?4c'e. kłory podczas zeszłorocznej dk igT 
irwaJcj ietn ;cj suszy spytał swego wuja f j -me
ra czy niż dc zez n:e będzie nagvlv więcej pa
dał Farmer odpo-wiedztai; ..I)cszcz zawsze pa 

W Amers ce od 

la ni to |:nk /.icmij^m warunki, poprawiały 
się icJn.ik zawsze ,Zjm-'" : -d» ej chwili i lo w 
P I / P I : ir:.c!i ia'.ie n^^K' w:ttv osiagn ętc przed
tem. Taka. pnttowie jel i historia obecnych eko
nomicznych trudności w moim kraju. 

My wszyscy na całym świecie stoimy w ibec 
konecztiości oceny warunków z całrm spoko, 
iwn i cierpiwoscia na jakie nas stać, dopóki 
J/ickl Swiatleimi przewodnictwu leoderów swia 
ta przemysłowego i handlowego I dzięki nksztat 
towanru sle w\T>a<lków n>e nastąpi zasadn cza 
poiprawa. k'óra lest konieczną, by uc.hr mi ć 
nas od paradoksu biedy powodowanej przez ob 
fitość. braku, powodowanego przez nadpro
dukcję. 

W ZWLAŻFCU z tern chciałem wspomnieć n fak 
eie ;iż wówczas, gdy w r. I9?0 m/>) kra) mógł 
sprzedać polskiemu przemysłowi włókiennicze
mu, zgodn-e z danemi statvstvczim.'.ml. jakie p.v 
siadam surowe) bawełny w 51 ości 50 00(1 N>nn. 
cyfry te w r IjMO sięgają 47 0(10 Stosunkowo 
nieznaczny spadek bvlohv bezcelowem oddać 
s«ę n.nrrekan'oim z powodu powszechnego «ipłd 
ku w statystyce ba rur) tu I przemysłu. Jest Inny 
sposób oceny tych rzeczy. 

Dlaczego nie cieszyć sle. 
iż stosunk ; haiidk.we w r. I0?9 pomiędzy w a 
zem miastem a StaiKimi Zjedw>człlmeml nozwo 

iMy n« asiagnlecle tak zuicziiN-ch cyfr? Dlacze
go nie cieszyć s ;ę rówtież Iż pomimo liknno-
.nk-znych nie-.limwgań na które cierpi w r. I03U 

całv świat. Stany Zjednoczone były (ednak w 
możności sprzedać jeden tylko artykuł w tak 
'.nacz-nych roemiarach? Wadość z tego obwo
du n :e bvłaby wyrazem pustego o,pt\m <mu 
Pakt. i i w momencie tak uietnnvch komiirikłur 
l ódż mogła jednak" zakupić w oiagu jednego ro
ku surowej bawełny warto&d 

22 m ;ljonów dolarów, 
•irawle cały zapas surowej bawełny, tmporto-
w-atiy dr» Polski ze Stanów Zjednoczo
nych iest dobra zapowiedzią* na przy
szłość, która pozwala na jak mjlepsze oczeki
wania, niezak-żme od powszechności medoma-
gań obecnych Mówiąc specjalnie o przei>ivś:e 
łódzkim moce zauważyć, że p<imystowo$ć I za-
radczość lakich dowody zł<»ż\ły wasze przed
siębiorstwa w przeszłości, w czacach trudniej
szych powinny wzbudzać jaknajwiększe zaufa
nie do przyszłości. 

O POKOJU. 
Panowie nlewatipMwie zauważyli że w moich 

nieco pobieżnych uwagach o stosunkach ekroio-
tnicznych n<i'ka4em wsizelkkh politycznych .tłu 
zyj. Jest to. lak r> tern kiź powyżej wsponinia-
lem laik mi się zdarte ieden z pierwszych oibo-
wiazków ambasadora leżeli więc być może 
los teście znud/en uwagami dyplomaty niechaj 
to posłuży za wytłumaczenie, pmipnszcnei i . 
wystarczaia^-e Jednakże n !e mogę potnlłUtć wy 
mienientn koniecznego czynnika ekonomiazoal 
odbudowy świota cz\'n.nika nolitreznego. 

a m'ano\ilc'c poknlu. 
Nie tylko pokój jesi IMPERATYWNA koniecznością 
ale winna mn również towarzyszyć atmosfera 
międzynarodowego spokoju Wojna bvlab\ ta-
talna dla dobrobytu świata, ale wszystkie alar
my wojenne, leżeli pozwoli 'm sie powtarzać, 
mogą być tylko wskaźnikiem którego znacze
nie nigdy nie może być za bardzo PFZESATTZON* 
konleczno<la wysiłku w kierunku przywrócenia 
normalnego stanu rzeczy Jest to okres. kk-Jv 
na mężach stanu świata bardziej niż kiejykol 
wiekbadź dotychczas, ciąży obowiązek czvn : e-
nla spokojnych I obiektywnych wysiłków Owoc 
nosć wysiłków czołowych przedstawicieli twia 
ta Interesu na całej kuli ziemskiej zależy od mię 
dzynarodowego zdrowego rozsądku. 

Jutro Niemcy rozpoczynają, atak na Polski 
Dzień Krytyczny rady L |i N?rod 

Genewa, 20. 1. (Od wł . kor .1 — Ś r o 
da b ę d z i e dniem krytycznym obecnej se 
sji R a d y L ig i Narodów. Porządek dzien
ny obejmie wszystkie 

sprawy p o ' s k o - n l e m i c c k i e . 
Obok not rządu Rzeszy I petycji Volks-
bundu figuruje również skarga księcia na 

ski i Gdańska. 

Napad na U C S N L C 
Ooryszek skradł rowar i ksiaiti-

Z Pabjanic donoszą: 
W dniu wczorajszym komenda poli

cji powiatowej w Łasku zaalarmowana 

Pszczynie w sprawach podałkot 
Niemcy przygotowują na środ« 
ny atak. W sprawie Gdańska i i ł i c a r t i 
misja prawnicza ustaliła szerejl p ! * * C ! l > Q V j 
którejrnają dać odpowledzź ^ ^ i e z w y k ł e p o na 

j dniami w Loi 
iowei na boga 
niiton. Na jec 
orzechodnie uj 

zemdlała. I 
' niej. najpraw 
*p przywołał 
Lady harringt 
1 auto pomkn 

miejsci 

Skttpińskj stracił przytomność. 
Skorzystał z tego tajemniczy 

nik i zrabowawszy rower oraz łby) n a 

została wiadomością o napadzie rabunko ną teczkę z książkami i zeszyta"*: 
wym dokonanym na szosie Lutomiersk— 
Lask. 

Około godziny 3 po południu jadące
go rowerem ucznia, 16-letniego Heniyka 
Skupińskiego, zamieszkałego w e ws i Hi
politów, gminy Wodzierady, w powiecie 
łaskim, zatrzymał jakiś nieznany osob
nik. Gdy nie przeczuwający nic z ł ego u-
c z e ń zeskoczył z roweru, nieznajomy ó w 
uderzył go w głowę tępem narzędziem. 

neml 
z b i e g ! w n i e w i a d o m y m k ie f j * 
Poranionemu uczniowi udzielił 

cy przejeżdżający wieśniacy. J z 0 f e r c 

Za zbiegłym napastnikiem poML ^ s , a ' ^ 
żyła natychmiastowy pościg, kWl S p r a w , 
nak nie dał narazić p o z y t y w n e - P ^ ^ ^ 
k u ' r > t i • t o Meronkowertc Dalsze poszukiwania trwają. Policjant zjawił 

Farringtc 
Powróci ła di 

on' kazał szc 
minut. Oto 

s ł u ź b ę , aby z, 

Nieszczęśliwy dzień kob*et«I 
Kromka Poaotowia Ratunkowego. 

IDU 
« 

L M i . dnin 20 stycznia. — W dniu 
wczi int jszym. około godziny $ wieczór 
w pu lu przv ulicy Morskiej , znaleziono 
li-żąca w kałuży k rw i mfoda kobietę. 
Ponieważ nieznajoma dawała jeszcze 
oznaki życia zaalarmowano niezwłocz
nie karetkę miejskiego pogotowia ratun
kowego Przyby ły w chwile potniej le
karz stwierdzi ł u nieznajomej szereg 
kłutych ran pleców I klatki piersiowej. 
Miedzy innemi lekarz znalazł niebezpie-

* />wcza s w y d a l 
czną, głęboką ranę 8 / -nikną! ceni 

w okolicy serca. 1 laiący ogromn 
Nieznajomą, która okazała się " 3 d e n e r w o w a n a 
23-letnia Józefa Berent, robotn i zdołał ją s k i c 

mieszkała przy ulicy Figura 7, Pj "'eg S W c j p T Z y 

ziono do szpitala Związku Kas ̂  ) t 0 ^ . 
przy ulicy Zagajnikowej. B e i c i » ł i e i z U D e ? r f e 

skawszy przytomność zeznała. Mtviknął } e. 
la napadnięta przez dwóch nie>« %\\n-,. n a f i l ? ) 
jej osr,bników. k i o I! W O N , E I 

Stan Józefy Berent groźny, ł 
ców tajemniczego napadu poszuJi tfo o n ; 

misarjat policji. r a z sprawa b 

Na ulicy Dolne) Olałuty) przejechani |, ° w 

przez samochód 9-letnla Estera Mcssin! ^ h w v c i ł się 
córka tkacza. L v z d o h v ć t 

zamieszkała przy ulicy ŻórawleJ 22. D4JCts
 ' " n d y ń s k 

k i odniosła ogólne obrażenia ciała, 
złono ia do szpitala dziecięcego Anny» r p 

Szolera pociągnięto do odpowiedzialno- " • P O I 1 2 

Delegacfa bezrobotnych 
w mag,stracie m. Pabionc. 

cja bezrobotnych, reprezentowana przez zw lqz 
ki zawodowe Delegację przyjął prezydent Or
łowski, wiceprezydent Tomczak 1 ławnik Dąb
rowski. 

Z Pabjanłc donoszą: | dusz Rezrohocla czynł Rzeczowe wywody de-
Do magistratu m Pabjanłc przybyła delepa- jlegacjl zostały przez magistrat 

przychylnie przyjęte. 
Przedstawiciele magistratu przyrzekli łn-

terwenjować w tych sprawach u miarodajnych 
czynników 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i . 
(—) Minister Henderson otworzył wczoraj o-

ficjalnle 6? sesje Rady Ligi Narodów. 
( - ) Na łódzkie) poczcie aresztowano 28-let-

nlcgo funkcjonariusza Franciszka Sobczyńsklego 
za okradanie przesyłek pocztowych. 

Delegaci domagali się rozszerzenia łkcj l 
dożywiania dziatwy, 

rozszerzena zapomóg dla bezrobotnych, zniesie 
nla sezonu marlweito oraz wypłacania zapomóg 
bezrobotnym, zgodnie z ostatmeml zarobkami a 
nie zarobkami najmż.szeml. jak to obecn.e Purj. 

m ien iem ro 
p a , c e jej zac 

W bramie przy ulicy Wesołe) 39 oł 
JODYNĄ iakas młoda kobieta. DCS,inatl' 
wieziono karetka pogotowia do szplttf 
Zblornl MfelskleJ. 

Nazwiska nieznjome) dotąd nie USIIĄ 

K I N O - T E A ' i T . 7 

S P O Ł P Z K L N I 
I E W T E Z A 4 0 . 

D r i ś I r o « ' r f e r i i ł e I T n y t t rakr r lnr nazwltka 

C A M I L L A H o r n , J o h n B a r z y m s T i e i V I C T O R V A R K O N Y I 

w p r , e p ' i H B

N R P T L T " A Y M „KRÓL GÓR" 
PU. pnwl t lo l , J»cob» KriT«»tofi Ctc«a Reiytaria («aiali)t|tQ hro«łta I .ablUrha. 

' 'oeiątek łt i intów o g. t po pol. w joboty. meda. I Iwiet* 
o i 2 po pol. Na l i«ani ceny wazyitklch oaiaiae t>o 60 gr. 

ft i l . lv o'tfow. « . » „ « w* w . l T . l I . dni. 

K I N O - D Z W I . K O W Ł . 

B»» Kri JJH 
;SbV D z i ś W I E L K A P B F M J E R A ! Ą^R 11 g g ^ 

ODSZCZEPIENIEC 
K i l i ń s k i e g o 178, 

< S E Z ; 
P o ł ą i a y f i l m d ź w i ę k o w y 
w n a t u r a l . i y c h b a r w a c h ! 

Z R Y S Z A R D E M D B X E M w r o l i ty tu łowej . Nad program: D O D A T E K D Ź W I Ę K O W Y . 

Począlak ICANSOW w FOPOLY niadaiela I świata o | odzln « J.30. w dni powsiadma o GUDALOL* 5 30 7.30sl 9.1$. 

Następny protfr.m: , N E 1 E - . P I S C Z N Y R O M A N S " MV rolach GL B O G U . l T w SRtnr7o7aTM I B E T T Y P M A N A 

Kino-1 e a t r 

llll 
X 

P o m o r s k a 89 
Do azd tramw. 4 

! 
D A T A W I A T K A P R E M E R A 1 N a d a w y c z a N Y D R A M A T P . T . 

A R L E K L t f A D A Ż Y C I A 
W rolach głównych: H E N R Y K G £ O R O E i F E E M A L T E N 

L W A J A C«ny initone. PociątaU o jjodi. 5,30. 
o tfodi. 3-ej. Oilainl se.na o ijoda. 9,30. 

•obotr al«dsi«l« i święta 
Sala dobrie o^riana 

vVyiątkowa arcydrietol Film, który r^ir iawlal 
F lm, 1 tory upaial \ 

i W i l . O T £ A T H 1 d n i n a s t ę p n y c h i 

„MIŁOSNY S Z J E J P T N O C Y " 
Dramat ICRO 1 w i e l k i c h namiętnośc i wedtuij doakonat« l noweli Guida Kreut-
rera, realliaaia naiwyb tnie s ia jo «uropeiS<cie,(o rv.ys.-ra Wiktora Jansona. 

Role g ł ó w n e odtwarzają 
ml. Z t r i a r a k a 2 6 J A N S l O w E , U L D A G O i V £ i l i A L E K S A N D E R M U S t S K I 

Koeaątek seansów w dar powsteHnie o <joda \ < o r>ol w soboty n i e d n e r 1 twieta o «. i2 w ool. 
Doh.irowa ork estra pod kier J -teiartsk eio S a l a D O B R A E O G N U U A 

Dr med. 

P O W R Ó C I ! 

ul. Andr/eia 5. Tel . 159-40. 
2hon )bv skórne weneryczne I moczo-

plctowe. 
Naświetlanie lampa kwarcowa. 

Przyjmuje od 8 - 11 l od 5 — 9 po JI. 
Vy niedziele i lwięta od 9 — I przed pol. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

Br. med. M. GLAZER 
choroby skórne ł weneryczne. 

Dl. Z I F I O N A Nr. 6. Tel. 185-49. 

Od 12 — 2 I 7 do 8 viecz. 

Dr . m e d . 

EDWARD REICHER 
S p e c j a l i s t a chorób s k ó r n y c h 

I w e n e r y c z n y c h . 
Leczenie diatermją. Elektroterapią-
U L . P O Ł U D N I O W A N R . 2 8 . 

• • i . / O T - 9 3 . 
PriTJmufe on 8 - t l rano od 5—9 t r u c i 

w oledriele od 9— i p. p 
Dla nieiamornsah c e n y l e c a n i c . 

Or. J. NADEL 
A K U S Z E R J A C H O R O B Y K O B I E C E 

feodz. przyjęć od 3—5 po poł. 
P o m o r s k a Nr 7 tel . 127 84. 

Dr. N. HALTRECHT 
C h o r o b y skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przy im ule od 8 - 9 rano. 1 8 — 9 wlecz 
W niedziele I święta od 9 do 1 po pol. 

CiiOrzy na ruptury i różne kalectwa!!! 

k 

P O M O C I S K U I E K B E Z O P E R A C J I . 
K U f l U K Y . tako le i kalectwa nie wolna 

laniedhtwać ( d y l skutki dla iycia ludsk ejjo 
•a hardzi' niebezpieczne Kunlura stae się 
wielka ak {Iowa ludzka i konecka spowodo
wać mota Sii. erte.n- powik ania kiszek. 

Speciaoe eeznicze bandaże ortopedycz
ne sjumowe moiei melody usuwaią radykalni ' 
latnichezpieczoieisze i oa.zasiarzaisze rup 
'ury u mężczyzn kobiet i dzieci M a s k r z y 
W I E N I E k r ę p o s ł u p a , p r z e c i w T W O R Z E 
a t u S I E g a r b ó w I g r u ź l i c y , leczn (J<.r-
sety orlopejycsne Lla skrzvw'onych no 
i płaskich bolących stóp, wkłady ortopa-
dyczne. Sztuci taj nogi i ręce • 

świadectwa pochwaloe w v i i viii irol um earsyt.: Prol. Dr 
prol dr J . M A R I A C B L E R , prot dr. B . K I E L A N O W A K I . 

Z A K Ł A D O R T O P E D Y C Z N Y J P E C . i . R A P A P O . ł l O R I O O E I . Z E L W O W A , 

Ł ó d * , obecnie U L . Y . G L C I C A Ń Ł K A N R . 1 0 , F R O N T P A R T E R T E L . 2 2 1 - 7 7 

i'r/yimuie od 9 — 1 i od 3—7, O S O B I Ś C I E T I K O K R Ó T K I C Z A S . 

U W A U A T <łsol>is!e lawicoie sie chnrvch est konieczne. 
Dbezpieczonyeh w Kasie Chorych m. Łodzi przyjrouię 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
WPanu Dyrektorowi J. P A a A P O R T " ) W I tamleszk. w Łodzi przy nl. 

Wólczańska Nr. 1U, sk adam publiczne podziękowanie ia 10 specitliścia dla 
truptar ta tratn* i umieięlne roipoiaaote mojego cierpienia .irte - I ; < «•» > -v-T {» 
i unieiętne salolenie mi bandaża gumowego brzusanejo na obniłenie śotądko 
ruptnrę ; ę ka, które to cierpienie zostało mi asunięte— 

D R . J A Ż E F E I D E ? H E ' T , S T . R A D C A S K A R B U . 

H . l i a r ą c z 

D O K T O R 

H . W0ŁK0WYSKI 
przeproweHzil sit na uL 

C e g i e l n i . n ą 3 S , te l 216-90 
Specjalista chorób skórnych I wenę 
ycznych. t lekti . i terap|a l eczei ie 

lampa kwarcowa-
•rzyimule od nodz » - 2 . od 5 — 9-

vV niedzielę I święta od 0 do I w jol-
Dla Pdh oddzielna po. zekainia. 

Nl 
1 alemnlczj 

•amowite mis 
}V lego 
« kl 

Dr. med. Różan-
Spec ja l is ta chorób s k ó r n y c h , WENERY' 1 ' 

I M O O O P L C I O W T C H 

E l . E K T R O T C R A P J A . 
ul. Narutowicza 9. tel 1 2 8 - 9 8 (Dzl*f 

Prsylmoie od g. 8—10 rano i od 5—8 p«J 

Oddzielna poczekalnia dla Part. 

Do akt Nr. 715 1930 r. 
O O l O S Z E N I C 

Komornik Sadu Powiatowego w Zgięta 
nłsław Ścholtze. zam. w Zgierzu, ul t4 
hrowsklego nr. 18 na zasadzie art 1030 Ą 
ogłasza, ze w dniu 27 stycznia 1931 r. <4 
10 rano w Zgierzu przy ul 3 Mala nr. I 
mie A. O. Borst odbędzie alę aprzedał z n 
gu pithltcznego ruchomości, należących 
kia Sllberberga I składających się z >4 
dartych (arbowanych pończoch, eszaco* 
na sumę zł. 1210. 

Zgierz, dnia 13 stycznia 1931 r. 

Komornik: St. ScWfl 

wychi 
oensU p; 

Pięciu _ | , a 2 . 
wspóinei n a | 

f '««"« harunrt 
" ^ f 'rzniotki 

p " Itllku ( 

^ K t i a C swe 
', haronowtfe 
Pozorem udzii 
totnwaniach i 

Wlawszy i 
dziewcząt po 
*o. Pawlin d 
«0*cl Klankl. 
dziewczęta ni 

Po zdaniu i 
**• Jadzię I i 
P o ' Podczas 
ł , a , V porwani 
l n a n « g o osoh 
D ' c i e m znikni 
iii Kdzie sk 

OGŁOSZENIA DROBI 
fRENA P I Ą T K O W S K A zgubiła matryku«f 
daną przez M. Sem. Naucz. Żeńskie im. ^ 
cówny w ŁodzL 

DWORZN1ECK1 K l EMENS dn. 17 b. ffl 
lonji przy Polesiu Konstantynowskięm 1 

portfel, dowód osobisty, książeczkę wof 
zezwolenie na broń palną. 

Or. Jan Dobrowolski 
Choroby skórne i weneryczne. 
Godz. przyjęć 8—9, 1—2 i 7 — 8 

K A R O L A 2 6 . Telefon 118-04-

Do akt Nr. 1684 1930 r. 

OGŁOSZENIE . 
Komornik Sadu Powiatowego w Zgierzu. Sta 

ajslaw Sclioltze. zam. w Zgierzu, ul. (Jen. Da 
orowskiego Nr 18 na zasadzie art 10.30 U P C 
ogłasza, te w dniu 27 stycznia 1931 r. od godz 
10 rano w Zgierzu przy ul Marszałka focha 4. 
odbędzie się sprzedał z przetargu pub!'c<nego 
ruchomości, należących do f irmy: A G. Borst 

1 Sp. Akc. w Zgierzu I składających się z 4 sztuk 
materiału kamgarnowego, oszacowanych na su
mę zł. 1200. 

Zgierz, dnia 5 stycznia 1931 r. 

Komornik ST ŚCHOLTZE. 

Dr. med. 

Z . R A K O W S K I 
KONSTANTYNOWSKA 9 . TEL. 127-81 

Specjalista chorób uszu. nosa. gardła I płuc. 

Przyjmuje od 12 — 2 I 5 — 7. 

Od 10 — 11 1 od 2 — 3 w Lecznicy, 

PRZYCHODNIA 

„LECZNICA NA WÓLCE" 
lekarzy socciallstów l gabinet dentystyczny. 

Piotrkowska 187 Tel 149-00. 
Zreorganizowana I rozszerzona — Prac bakre 
-ioiogiczno-chemiczna — Lamoa kwaroowa 
Diatermia Renteen Plekfrvzacia Masaże Szcze 
oienie ochronne Wizyty I oogotowie położnicze 
w dzień l w nocy Naświetlanie lamoa kwarco

wa. DoJedyńczo Z I 3. Krupami tL 1 > ' 

PRZYBLAKAŁ SIĘ pies czarny, spód M 
odebrania za zwrotem kosztów ul Sen4 
nr. 25. m. 12. 

8 P A N # W I P A N poszukuje poważna - i»K f ,? . a p P ' S a < ) 
handlowa Nowoprzyjetych pouczamy Z A e s j ^ ^ a n o -
się moga nawet I facy. którzy nigdy a k w ^ l ) , 
ml nie byli. Zarobek dla początkujących 
dziennie, posada stała. Zgłoszenia dnia 
srod,ę na godzinę 10 rano u kierownika, ^ i 

* m 1'spokoio 
, a , V Me I ro: 

b l a n k a od 

rtthek ta 
b y * u , a c y c h ' 
tyci, ra w y z \ 

* 3 | e*noścl ot 
• 0 kabiny oti 
^ l a . ze orz 

nfana 6, 

w rt>z| 
'wiedziała 

K n i e j e pobv 
1 t ! 1 i opisała 

ora 7 front. 2 piętro, m 5. dzwonić do " ,i . , C 1 . 7 

^ b

 U n hotelu 
B R O N I S Ł A W SIKORSKI , wieś Sobtń. g * 
ciszew. zgubił książeczkę wojskową, wv<l 
K. U. Kutno. 

BUFET do wynajęcia w kmo-teatrze 
ul. Pomorska 89. Wiadomość na miejscu 

sti-iły' 

SAMOTNA KOBIETA przyjmie na m ł e s z k f ^JJ* 
panów lub małżeństwo bezdzietne. St. ^ T r ó . , . ; . . . 
ska nr. 26. wiadomość u dozorcy. 

P r a y b ł ą k a ł się wyłet do odebrania za 
tem kosztów ul. Wapienni 5S. Łabęcki 

O T O M A N Ę skrzynkowa, tapczan, leżank* 
manę używaną, robota solidna, tanio s p f z 7 
Przezdziecki. Kilińskiego 160 

G O T L I B GUST, zamieszkały w AdamoW^r 
U l książeczkę wojskową, wydaną w Pjjj^i 

D Z I E W C Z Y N A do wszystkiego potrzebn*-
szać sie Zagamikowa 2b.RN.iav 

^ c | z 

ha k 

Pupo. 
'>t'icu — 

Weoczekivt 
sie zan 

tu list na d 
. expre 

r ° t iwsżv z 
którem 

§ * ć matkę. 
° ł n .ym emt 

J e i Pukanie 
J w «>wo i m 

A nie 
ssMnicDi>k().i 
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iensacyjna kradzież w samochodzie. 

I. 

'ezwykłepo napadu dokonano przed 
dniami w Londynie w godzinie po-

jjowei na bogatej arystokralce Lady 
• Jinjiton. Na jednej z najludniejszych 

**W 1 1 n r 'echodnie ujrzeli, że piękna dnma 
• K k * " e zemdlała. Mężczyzna, który stal 

' me), naiprawdopodobniei jej. mąz, 
•<0 przywołał taksówkę Ów pan *a 

mość. Lady farrington do wozu. rzucił a-
mniczT1 l auto pomknęło szybko. Gdy wóz 
r ora*'był n a m j e j s c e w s k a z a n e , „sir ""ar-
eszyŁaJ» on" kazał szoferowi, aby zaczekał 

• minut. Oto przyśle on za chwilę 
n k i e l » służbę, a b y zemdloną wniosła do 

udzielW 
cy 
n DolłC0!^.1". " e k a ł 5 minut, 10 minut, kwa 

cig > * » N , k l 

watą 

. ' " , '5 !\ 

H 

K 

s i e nie z i a w i a ł W r e s z c i e c a -

tywnełj«R| "P^WA w yda ła mu się d / i w n ą po-

poszukiwania, a Lady Farrington wyzna
czyła za odnalezienie pereł wysoką na
grodę... 

w r w o* 

Dr uied. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
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Dla pan oddz ie lna poczekalnia. 

f odp|sz pan kwit... 

Ból zębów to piękny ..wynalazek". 
Wiedza o tem. chyba wszyscy. Ale 

nie wszystk im przyszło do g łowy, jak 

Miła" perspektywa. 

Deportacja kryminalistów do Europy. 
Amerykańskie plany walki z bezrobociem. 

N o w y J o r k , w styczniu . | pr. 

eirzeme i uwiadomił naibliższe 
ł^terunkowerto... 
olicjant zjawił się właśnie w chwili, 
L a d y F a r r l n a u . v Farrington 

P°wróciła do przytomności. 
^ " m i e n i e m rozglądnęła się w koło, 
I - P a l c e jej zaczęły błądzić po szyi ' 

Wczas wydala ona okrzyk przcra-
zniknął cenny sznur pereł, przed-

naiący ogromną wartość Lady była 
a e n e r w o w a n a , że policjant z Irt i -

^ a o ł a l j ą skłonić, aby opowiedziała 
'eg swej p r z y k r e j przygody... 

Bere ł * - 3 ; p T Z c d o m d , e n i e m z b ' ! ż y - s i <? 
mała iifeytk U ? e ł n i e i e > n ' e z r , a n v mężczyzna 
'Ch n'icz»i «•««•? jei do nosa nleorzveni 

Jtało W O n i e , a - c f * c n u s t k c - C o J a l e ; 

i źny . \ " 
poszuł l t e t f o o n » »'c wie... 

* r a z sprawa była jasna! Wyraf innwa 
fPryszek który widocznie od dawna 
C 0 w a ' na drogocenne perły arysto-

™ w v c i ł się tak niezwykłego spo-
a h v zdobyć ten ł u p . . . 

ej 22. PC'C,A
 l o n d y ń s k a rozpoczęła gorliwe 

ctała. 

zejechatt*! 
i McssitUl 

ro Anny 
ledzlalnoi 

>łel 39 ( 
Despera 
do szpftf 

nie ustali 

St. Zjednoczone energicznie bro.ną się 
przed napływem cud/,oziemeiw z Europy. 
Ameryka, jeszcze do biedtwuj Lak go.-cinna 
dla przybyszów i-ii 

nasyciła się materiałem ludzkim. 
Coraz częściej odzywają się lu glosy: ^Pra
ca i chleb <1 lu \in-'ryk.iiiow Nie CHCEMY c i i -

tlzozieinców, ODBIERAJĄCYCH NIAKIETNI płaca
mi zarobki robotnikom amerykańskim". 

Zamierzenia konjjresmanów i SET] ilorów 
ida jeszcze dalej, gdyż żądają oui zmniej 
szenia wpływów i praw, nabytych przez cu-
dzoziemeów .zamieszkałych w St. Zjednorzo 
nycb. Bil, dotyczący tej sprawy, zamierza 
się przeprowadzić już na przyszłej sesji 
KONGRESU. 

Odnośna uchwała nakładałaby na każde 
irn cudzoziemca, zamieszkałego w Stanach 
a nie będacejro naturalizowauym obywate
lem, obowiązek 

corocznego rejestrow-nnia się. 
A zdobycie prana obywatelstwa w Ame

ryce me jest rzeczą lalwą. Posiada je każdy 
murzyn, chociażby analfabeta, ponieważ jest 
tu urodzony, lecz nie posiada ich większość 
wychodźców polskich. Zamknięcie dopły
wu emigrantów nie jest ANOWTL nieszczęściem 
gdyż wobec panującego obecnie zastoju w 

pracy i bied» Ameryka podjęła walkę z biedą. Ma 
niema tu miejsca, wprawdzie za dużo zboża, mięsa, węgla, naf-

dla człowieka szukającego cldeba. dorszem' ty, wszelkich towarów i pieniędzy, lecz 
złem jest prawo deportacji, jakiem rządzą przy tym zbytku środków do życia, 

ludzie mrą z głodu. się kilku Stanów Każdy cu-

an 
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O P O N A C H SZATANA. 
jTRESZCZENIE p o c z a i k u . 

lalemntczy pan Pawtin. którego nle-
J a m o w l i e misteria satanistyczne trzyma 
ły lego wychowanlce Blankę, prymuskc 
* k l Pensji pani Hajncr w Lodzi w na-
Pleclu - | , a z a | ) e „pros ić pod pozorem 
wsnoinei n a u k , d o n i a | u r y k o | e t a n k l 
Piękna haronOwne Rosemarle oraz koch-

'^niotki ladzie i Oucie. 
(

 P o k"ku dniach Blance"* udało' ł le 
•ciaKtiat Koleżanki Uucic. Jadzie 
'.haronftwne do s w i - s o mieszkania roJ 
Pozorem udzielania Im pomocy w przy-
totowamach do matury. 

o l a w s z y do kawy przeznaczone) dla 
dziewcząt po kilka kropel płynu nasen-
* u . Pawlln dokonał pomiarów śpiących 
*°sci Blanki. — Po przetiudzeiuu się 
dziewczęta niczego się nie domy*li ly. 

Po zdaniu matury baron zaprosił Blan 
Jadzie I (lucie na wakacie do Zup-

•W Podczas kąpieli Jadzia I Gucia zo-
ł , a , V porwane na motorówkę przez nie
c n e g o osobnika. Przerażony Ich tajem 
n ' c zem zniknięciem baron wró i i l do Lo-
' Z i gdzie sle ohle odnalazły. Tymcza-
* * uspokojone Blanka I Rosemarle ką-
, a ' v sie I rozmawiały o przyszłości. 

blanka odchyliła przed swa koleżan-
J> rnhek taiemnlczych misteriów, od-

V w a j a c y c h sie u lei opiekuna, a maja-
^ c l , ra W y z W ( i | i c z wrodzonej kobietom 
* 3 |e*noscl od mężczyzn. Udy wróciły 

0 kabiny otrzymały list od tjucl. która 
"sała. te orzeżvłv z Jadzia dziwne rze

czy, a obecnie otrzymały w Lodzi za
jęcie. 

Stara baronowa zakomunikowała swej 
córce po powrocie do domu, te sa za
proszone na raut rerrezentacyiny do 
Gdańska. Na raucie przedstawiono ja 
księciu Ovlen d'Aosta w którym Rose-
marie i Blanka poznały leducgo z naga
bujących le na plaży donżuanów. 

Baron byl zachwycony tem. te Jego 
córka podobała sie księciu I zaprosił g i 
do "sTehle ha polowanie Po puwroc.c 
do Lodzi nastąpiła lesicnna slota. 

Baronowa została opętana przez de
mona gry I nie można jei liylo wyciąg
nąć Książe w y p r o w a d z i Kosemarie n* 
strzelnice gobebł, gdzie popisywał się 
swą zręcznościa, 

Po wylściu stąd Rosemarle z Blanką 
ud:.ty się do kawiarni. Tu przypadku 
wo natknęły si j na przyjaciela pana 
Pawlina. opiekuna Blanki. Naprózno 
oczekiwały powrotu baronowej z Ka
syna, pojechały wlec do hoiclu. ale I tu 
Jej nie znalazły więc wróciły do Monte 
Carlo. 

Jednak t teraz baronowe! nie zna
lazły więc pojechały do hotelu. Tu 
Blanka spotkała przyjaciela swego 
opiekuna, który omdlałe) chwilowo z 
rozpaczy Rosemarle dal zastrzyk usy
piający I na nodze odbił tajemniczą pie
częć trójkątną. 

Po przebudzeniu się Rosemarle usły
szała, że matka wróci ła 

senatorowie K i lku lianów rvaz 
dzoziemiec, który dopuści się czynu krymi 
nalnego wyższego stopnia, po odcierpieniu 
nałożonej za przewinienie kary. zostaje ska 
zany na deportację. J^rawo to w niejednym 
wvpidku może np. dla Polaków wypaść fa
talnie. 

Polska dała Ameryce ludzi moralnie 
zdrowych i fizycznie silnych 

a otrzyma kryminalistów, 
Z Filadelfji nują deportować do Polski 
włamywacza Składze.nia, liczącego lal .11. 
Urodził się wprawdzie w Polsce, lecz gdy 
przyjechał z rodzicami do Ameryki liczył 
zaledwie kilka miesięcy. Skladzeń nic o Pol 
sce nie wie i nie włada językiem polskim. 
W Ameryce wychował się na kryminalistę 

O co tu we.ale nie trudno. 
Składzeń z zawodu włamywacz i bandyta 
ma poza *obą długi wykaz więzienny; ostał-
i i i o ukończył ośmioletnią karę w krymi
nale. Ładne wicu otwierają się widoki dla 
Polski przy wymianie zdemoralizowanego 
w Ameryce materjału ludzkiego. 

Władze immigracyjne bardzo oetro po
stępują z osobnikami, przebywającymi nie
legalnie w Stanach Są oni bowiem skazani 
na t. i w . spieszną deportację Żelazną miolłą 
wymiata się ludzi, którzy mogliby się stać 
ciężarem dla kraju. 

N a j l e n s z y p r z y j a c i e l 
„ S m u t n e g o c z ł o w i e k a " . 

matryku" 
skle Im, 

17 b. m 
wsklem 
czJcę wofl 

spód żćlf 
ul Senfl 

vażna Łn* 
zamy 
gdy ak 
kujących 
enia dnia 
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Jul;an K r z e w i ń s k i , 
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S Z P O N A C H S Z A T A N A . 

P O W I E Ś C 

fala pisać: 
* • Papo! 

w'On ^ w rozpaczy**"— 
^' 'wiedziała dalej w krótktch sło-
Sten i e ' e p o b v t u Pierwszego dnia w 

."ki < opisała dziwne zachowanie się 
vonić do i r n , ° ^ a z lej znikniecie i tajemniczy 

do hotelu w połowie nocy. 
h

i , c l ż Papo. co mam -obić" — pi 
'o 

soblń. g * 
iwą, wy<i Vi{ końcu — ..bo jestem tak żasko-

Ju n 'eoczekiwanemi wypadki ir ł i i . 
-**r*IRI 

itrze ..Sty" it;' 

ia mies?>,,rl 

Ł leżankę Ną 
tanio sp'-t'r*; 

Sie zarówno o siebie, jak i <' 

na drusn dzień wysłała do 
i e * '"iko expres — polecony 

,i " c i \ \ s z v z poczty, zapukała do 
- / > a / ' a któremi spodziewała sie jesz-

irania z*' t s , ; ' ć matkę, pogrążona we śnie po 
b , r k i . J D t ; ł ny m emocji i nieprzespanej no-

' e i Dukanie nikt nie zareagował . 
l j r

w l > w o i mocniej już zapukała po 
ją A nie ot rzymawszy żadnes; r' 

Adamo*i'JV,^iniL'ni>koiona. nacisnęła klamkę 
Pv%*\>> bvł pusty... 

jjn,''* * nim bvło nieporządek DO po-
<otrzeb»»- V <.'m ubieraniu się do wyjścia ba 

C1 
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czekalni, do pokoju kąpielowego i toale
ty. 

Baronowej nigdzie nie bvło. Wtedy 
zbiegła do holu i spytała, czy portjer nie 
spostrzegł jej matki . 

— Owszem — odparł poliglota po pol 
sku na jej pytanie we francuskim doń 
skierowane jeżyku. — Pani baronowa 
przed godzina odjechała p rywa tnym sa
mochodem z tvm panem, który wczoraj 
odwiózł ją tutaj. 

Po krótkiej naradzie z Blanką, obie 
udały sie do Monte Carlo. 

Z niepokojem weszły na główną sale 
gry. 

Obeszły wszystkie stoły rulety, ale 
nie spostrzegły ani baronowej, ani księ
cia. 

Pobiegły ku stołom trente et quaran-
te. I tam ich nie bvło. 

Blanka podeszła do krupiera, k tóry 
spacerowa! wśród stołów, dyżurując po
rządku wśród podwładnej sobie między
narodowej armji wysmokingowanycl i 
dżentelmenów. 

— Przepraszam — spytała — czy są 
tu jeszcze inne sale ery. prócz tych? 

O tak — odparł z wyszukaną u • W .MII W — . > C " - • — 

y«iarie zairzała do salonu, do D O I przejmościa — na pierwszem piętrze są 

Buster Keaton, zwany popularn ie 
w Ameryce „Smutnym cz łowiek iem" 
za najlepszego swego przyjaciela uwa

ża awejjo psa „Rex 'a" . 

salony prywatne, dla... SPECJALNE] JRRY... 
— Specjalnej? 
— Sa to. tak zwane, złote stoły. Tam 

grywają przeważnie magnaci f inansowi, 
różne wysokie f igury, pragnące zacho
wać incosnito i t. p. 

— Dziękuje — odrzekła i pośpieszyła 
donieść o tem odkryciu przyjaciółce. 

Napróżno starały się choć na chwilę 
dostać do tvch zakonspirowanych salo 
nów „specjalnej gry ' - . Wprowadzonym 
może bvć ty lko ten, kogo zarekomendu
ją dwaj członkowie, oddawna zarejestro
wani jako godni bywa lcy „p rywatnych 
apartamentów" kasyna. 

Znów mina.ł dzień pełen niepokoju i 
zdenerwowania. Rosemarie nie spotkała 
matki ani przy śniadaniu, ani przy obie
dzie. 

Oczekiwała zatem z tem większą nie 
cierpliwością depeszy od ojca. odpowie
dzi nn jej alarmujące pismo. 

Blanka napróżno karmiła Rosemarle 
kroplami, które miały uspokoić jej ner
wy. Baronówna stawała sie z każdą go
dzina bardziej niespokojna. 

Odv dzień przeszedł na daremnych 
poszukiwaniach baronowej przez dwoje 
dziewcząt, powierzonych jej opiece — o-
bie ułożyły sie do snu. nie znajdując ra
dy na wytworzoną nieprawdopodobną 
sytuacje. 

Rosemarie długo, długo nie mogła o-
czywiście zasnąć. Przewracała sie z bo
ku na bok. To zapalała, to gasiła świa
tło Lisiłowała czytać. Wreszcie zażyła 
podwójna dozę weronalu. poczem zasnę
ła niezdrowym, ne rwowym snem. 

Zbudziły ją odgłosy w pokoju matki 
Serce zabiło jei gwałtownie— 

Najgorzej dzieje się nędzarzom, wstydzą
cym się korzystać z dobroczynności pnblicz 
nej. Z tych dumnych biedaków rekrutują 
się liczni samobójcy. 

W Yonker. pod Nowym Jorkiem zda
rzył się wypadek, zresztą nie odosobniony, 

że taki dumny nędzarz, Polak ,48-letni 
Andrzej Miksik, zamknął się w mieszkaniu. 
Sąsiedzi nie widząc go przez osiem dni, za
alarmowali władze. Biedaka znaleziono n ie 
przytomnego w ciasnej, pustej izbie, gdyż z 
powodu braku pracy wszystko co mi i ł . po
przednio już wyprzedał. Przewieziono go 
do szpitala ,gd*ie lekarz stw erdził zapa
lenie płuc i wielkie wycieńczenie, spowodo
wane głodem. Biedaczysko od kilku dni nic 
nie jadł. Tak to wygląda zbibka ten wy 
śniony raj amerykański. 

w". 

można ból zębów wyzyskać 
dla celów praktycznych. 

Pomyślał o tem k ierownik berliński* 
go instytutu dentystycznego, nazwi
skiem Bohr. 

Pewnego dnia. u Bohra zjawił sic ję-
czącry i płaczący pan. błagajqc. bv mu 
poradzono coś na piekielny ból zęba. 

Zaprowadzono owego nieszczęśnika 
do gabinetu, posadzono w fotelu denty
stycznym. 

Pan w bia łym ki t lu zadecydował: 
— Trzeba w y r w a ć ! 
— Dobrze... — jękną? pacjent. 
Ząb wyrwano . Pacjent bvł jeszcze 

odurzony narkotykiem. 
— Proszę zapłacić, — powiedział mu 

pan w ki t lu. 
Pacjent zapłacił. 
— A teraz dla porządku proszę pod

pisać ten k w i t : taki 
u nas zwyczaj . 

Pacjent, napół przytomny nie dz iwi ł 
się. że w tej instytucj i każą podpisywać 
kw i ty p łacącym: zdziwi ł się natomiast, 
ogromnie. gdv w pół roku potem przed
stawiono mu weksel z jego podpisem.., 

Rzekomy kw i t okazał się zręcznie 
podsuniętym wekslem. 

Pomys łowy dentysta stanął przed 
sądem i oto okazało się. że jego działal
ność była jeszcze znacznie szersza. 

Jako świetny psycholog l iczył on na 
mniejszą odporność człowieka, któremu 
coś dolega i miał zwycza j nagabywania 
ludzi, siedzących na fotelu dentystycz
nym, o pożyczkę. 

Rzadko kiedy w takiej chwi l i spoty
kał sie z odmową. 

Sąd skazał so na rok więzienia. i 

Szympanswroli agitatora, 
Zabawne pomysły amerykańskie. 

Amerykanie nawet wówczas gdy 
chcą służyć sprawie dobrej i szlachct 
nej chwytają się sposobów dziwacz
nych i dla nas Europejczyków 

często niesmacznych. 
Oto niedawno w mieście Brookly

nie pewien komitet społeczny rozpoczął 
akcję w celu zebrania funduszów na zbu 
dowanie przytułku dla niezdolnych 'o 
pracy i ubogich starców. Aby zwrócić 
na tę sprawę uwagę publiczności, uży
to niezwykłego tricku... 

W Brooklynie bawi od oewnego cza 
su cyrk wędrowny „G lor ia " , którego 
główną atrakcją jest 

• :o 

wytresowany szympans, 
zadziwiający wprost publiczność swą 
imteliigencją. Jeden z członków w y m i e 
nionego konrtetu. lekarz dr. Smith 
zwróc i ł się tedy do dyrekcj i cy rku , aby 
użyczyła na ten cel humanitarny swego 
niezwykłego szympansa. Dyrekcja się 
na to zgodziła, a wówczas rozpoczęła 
się oryginalna propaganda. Z miejsca na 
miejsce wodzono szympansa k t ń . y 
dzierżąc w kosmatej łapie dzwonek. 

zwabiał tłumy ciekawskich. 
Wówczas zabierał głos jeden z człon, 
ków konrtetu. prosząc o d a t k i k tó r t 
rzeczywiście sypały się bardzo hojnie. 

16 wagonów srebra 
wysiała Bułgarja do stolicy Węgier. 

Przed niedawnym czasem rząd buł
garski ogłosił konkurs na projekty 

nowych monet srebrnych. 
W konkursie tym wzię ły udział menni
ce: niemiecka, szwajcarska, austriacka 
i węgierska. Do chwiili obecnej władze 
uk r ywa ł y wynife konkursu, o którym 
dow ; edzia ly się społeczeństwo dopiero 
obecnie, gdy dyrektor wecierskiej men
nicy państwowej Samuel Mihaelis i rzeż, 
biarz Władys ław Beran wezwani zosta 
l i do Bułgarj i przez Bank Narodowy w 
Sofji. Zawarto tam umowę miedzy naro 
dowym bankiem bułgarskim a mennicą 

węgierską, która przystąpi do wybi ja* 
nia srebrnych moneł bułgarskich po 10Q 
50. 20 i 10 lewów. * 

Wszystk ie monety ozdobione będi 
popiersiem cara Borysa według projek
tu węgiersk ; ego rzeźbiarza Berana 
Równocześnie wys łano z Sofjl do men
nicy węgierskiej w Budapeszcie 

16 wagonów srebra. 
Według informacyj rząd bułgarski 
część wydatków, związanych z w>b' ja-
niem monet, będzie spłacał państwu wę 
gierskiemu znacznemi Hosciami tytoniu. 

:o:-

Postanowiła t ym razem za wszelką* 
cenę wejść do matki i rozmówić się z 
mą, żądając stanowczego wyjaśnienia 
zagadkowej sytuacji. 

Włoży ła pantofle na bose nogi i w pi
żamie podeszła do drzwt. Nogi uginały 
się pod nią: była bardzo osłabiona. 

Gdy miała już położyć rękę na klam
ce, zdawało jej się. że w pokoju matki u-
słyszała męski głos. 

„Czyżby ojciec niespodziane przyje
chał?" — pomyślała. 

Zajrzała, zaciekawiona przez dziur
kę od klucza. 
' Scena, jakiej w ten sposób była świad 
kicm. wydała się Róży czemś tak poi-
wornem. tak nieprawdopodobnem, tak 
haniebnem. tż była chwi la, w której me 
chciała wierzyć w realizm przeżywane
go faktu. Miała przez moment wrażenie, 
że to dalszy ciąg snu, koszmarne z jawy 
chorobl iwej fantazji... 

Na środku pokoju stał książę. Jej 
matka, jej matka... klęczała przed nim... 
Obejmowała rękoma jego kolana, usi
łowała całować ręce księcia, które wy 
r vwa ł brutalnie, odpychając od siebie 
nieszczęsna kobietę. 

Jakieś błagane wy razy przez łzy... 
— Jeszcze ten ostatni raz... Bierz 

pan wszystko, wszystko... Można za
stawić.. Przecież to jakąś wartość... 

— Niechże pani. do djabła, zrozumie, 
że zrobi łem, co mogłem. Więcej się 
nie da. 

Baronowa poczołgała się ku niemu, 
kiedy w y r w a ł sie jej objęciom. Odszedł 
w kąt )v>koiu i wzią ł kapelusz z tabu-
reta-

Kobieta, widząc, łe książę zabiera się 
ją opuścić — rzuci ła się ku niemu, 
chwyci ła go za ręce. i całowała te rę
ce brutala, k tó r y odtrącał garnącą się" 
stara kobietę. Wtedy baronowa wy
szarpnęła z ucha długi, starożytny kol
czyk b ry lan towy, pamiątkę rodzinną i 
wcisnęła go w rękę mężczyźnje... 

— Pani warjuje — rzekł tamten zim 
no. oddając jej drogocenny przedmiot 
— Pani nie może się bez tego pokazy
wać. Jak pani objaśni córce brak ro
dzinnej pamiątk i? 

— Więc co robić? Co robić? —* beł
kotała półprzytomna kobieta. — Prze
cież ja muszę, ja mus?e... 

Rosemarie, oszołomiona tą sceną 
uczuła w całem ciele nagłe osłabienie, 
Nogi ugięły się pod nia... Klękła... A po
tem cicho padła na ziemię, usiłując tym 
ruchem jak najmniej unzynić hałasu. 

Spazm łkania t łuk i się w jej p iers i 
hamowany reszta wyu l łku wol i . . . 

Poczęła się czołgać na czworakach 
ku drzwiom od korytarza... Bv ła bez. 
radna , sama, przerażona niespodziane-
mi wypadkami , która razi ły ją jak za
trute st rzały niewidzialnego wroga. 
Jeszcze nie umiała sobie wyt łumaczyć 
logicznych podstaw rozgrywających 
się wypadków. Uczula potrzebę zwie
rzenia się komuś. Przytem lękała si« 
samotności. Znalazłszy się przy 
drzwiach, o lbrzymim wysi ik iem ner
wów przemogła osłabienie, wstała z 
półleżącej pozycj i i wysz ła na kory
tarz. 

(D. C N.) 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
Na zaproszenie magistratu m. st. War 

szawy przybył profesor politechniki w 
Zurychu, p. Bernovilly, jako rzeczoznaw 
ca i d o r a d c a spraw regulacji miasta. Pro 
fesor Bernovil ly będzie ' przebywał w 
Warszawie w ciągu 10 dni, pozostając w 
i tałym kontakcie z działem regulacji mia 
sta. Magistral m. st. Warszawy przygoto 
wał rzeczoznawcy francuski tekst umo
tywowania D r o j e k t o w a n e g o planu regu
lacji m. Warszawy. Prof. Bernovilly 
współpracuje z przedstawicielami wydzia 
fu technicznego. Ostatnie 3 dni pobvtu 
w Warszawie prof. Bernovilly przezna
czy na sporządzenie uwag w sprawie pla 
au regulacji m. Warszawy. • . • 

Zapowiedz sobotniej premiery w tea
trze Polskim głośnej komedji Savoir'a p. 
t.: „Katarzyna" (La petite Catherine), — 
przełożonej przez Zdzisława Kleszczvó-
•kiego, wzbudziła wielkie zainteresowa-
ole. W sztuce Savołr'a oglądany mlodziut 
ką Katarzynę od chwil i przybycia na 

dwór carski a i do ogłoszenia iej w k i l k i 
lat później ImoeratOTową. W roli tytuło
wej wystąpi Maria Modzelewska. W ro
lach głównych: Jerzy Leszczyński, Leo
kadia Pancewiczowa i Zofja Czaplińska. 
Inne ważniejsze role grają pp.: Dominiak 
Karbowski, Łapiński, Staszewski i Ziem
biński. 

• • • 
Odbyła się w magistracie konferencja 

tj udziałem naczelników wydziałów w 
rt>rawie utworzenia policji komunalnej w 
Warszawie. Zebrani doszli do przekona
nia, l i utworzenie policji komunalnej z je 
dnej strony scentralizuje czynności, wy
konywane obecnie przez wydzia ły i da 
znaczne oszczędności, a z drugiej strony 
Usprawni czyunośd tych wydziałów, k tó 
re nie dysponują dostateczną liczbą per
sonelu dla należytego wykonywania 
swych funkcyj. 

• • • 
Wielką bolączką przedsiębiorstwa wo 

dociągów i kanalizacji w Warszawie jest 
zależność od obcej elektrowni ze wzglę 
du na to, te wskutek postęoującej elek
tryf ikacj i urządzeń przedsiębiorstwa, — 
koszt zuiycla energii elektrycznej wzra
sta z roku na rok. W budżecie na r. 1930 
— 1931 koszt ten figuruje w sumie 1 mi l j . 
4f)0 tysięcy 280 złotych, a w prelimina
rzu na r. 1931 - 1932 w sumie 1 mil j . 6«2 
tysiące 543 zł. Dlatego tez magistrat l i 
czy się z potrzebą wybudowania własnej, 
e lektrowni dla przedsiębiorstwa wodoetą 
gjów i kanalizacji, którego dyrekcja roz
waża obecnie propozycje pewnych kon-
lorców finansowych. r?otowych do pod-
lęcia się robót na kredyt. 

i c n o * 
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Defraudacja w Kasie Chorych. 
Ucieczka inkasenta. 

Ze L w o w a donoszą: Badania akt nie są jeszcze ukoń 
Pod pozorem wyjazdu do Żó łkw i na i czone. wobec czego wysokości sprzene 

pogrzeb siostry, otrzymał Michał Mo 
ścieki, inkasent pow. Kasy Chorych w 
Złoczowie 1-dniowy urlop. Samowolne 
jednak przedłużenie urlopu przez Mości 
ckiego któremu zpowrotem do Złoczo-
wa sie nie śpieszyło, nie podobało się ta 
rządowi Kasy Chorych, k tóry poszuku
jąc przyczyny, znalazł ją już na wstę
pie, s twierdziwszy, że Mościcki 

sprzeniewierzył 442 zł. 
zaimkasowanych w tut. garnizonie. 

wierzonej gotówki jeszcze całkowicie 
nie u s t a l o n o , ale nie jest ona duża i we
dle dotychczasowych przeprowadzo
nych dochodzeń wynosi około 700 zł. 
G łównym powodem znikmecia Mościc
kiego, k tóry od 6-ciu lat by ł zajęty w 
t u l Kasie Chorych by ł y 

niesnaski rodzinne. 
Wiadomość o defraudacji w Kasie Cho
rych wywo ła ła w Złoczowie zrozumia
łe wrażenie 

<RATECZKI. 

MIĘSO NA TWARZY. 
N egr*eczt iy rzeźnik . 

Życie jest piękne- Chociaż często pada' 
deszcz i mokry śnieg, niemniej jadnak w 
zamkniętym lokalu jest sucho i przyjemnie. 

1 Prócz suchości tak zamknięty lrvkal w ma
ga dla podkreślenia urody życia obecności 
dwóch rzeczy: koniaku i kobiety — dwóch 
przedmiotów, zaczynających się na „k" a 
kończących sie bardzo smutnie. Podobień 
atwo między koniakiem i aohietą jest takia, 
i e jedno i drugie j.-«t przyjemne w smaku, 
a różnica jest ta, łe koniak powinien być 
zimny ,a kobieta depta, Znaczniejsze, prak-
lyczniejsze jest upodobanie do koniaku, 
który kalkuluje s»ę d " * ° taniej, niż k o S e t a . 
Normalny mężczyzna moie wypić wiele bu
telek koniaku. i l» n»e moż" * , r wł tri ••- :. 
n i * i«*d"a fcofię i dlstezo jefli In* zer' «ę 
powtórnie, to uprzednio poobywa Me w 
tcU «z . limy -<p.- </•> |H'.*i W ;.0U). . i i ^ / . , 
który prócz żony ma jeszcze na karku teś
ciowa, nie jest mężczyzną. 

Właściwie tematem dzisiejszych kratę* 
ozek jest nietyle kobieta i koniak, ile ko
bieta i wieprzowina. Analogji między temi ! 
rzeczami nie hedziemy prteprowadzah, mo 
głobv na* bowiem zbył daleko zaprowadzić.! 
Wystarczy, jeśli ale nadmieni, łe ostatnio' 
jedno i drugie znacznie spadło w cenie, cliol 
••iuż Magistrat obniiył ceny tylko , i * wie-1 
przowinę Z kobietą tego nie zrobił, gdyś w 
prezydjum Magistratu niema ładnej ko
biety. 

W I E P R Z O W I N A I 2UREK. 
Jan Żurek przez ojca swego przecnaeso-

nv został do zawodu rzeźnika. Jan Żurek 
sprawował się widne/nie w łvrhi twa |em 
dobre, grlyi los obdarył go składem mię
sa przv ul. Mostowej. W składzie tym Żu
rek miał cielęcinę .baraninę, wieprzowinę i 
wołowinę óraz~najgorszy rodzaj k l ien te l i — 
kobiety. Mimo, łe Żurek od szeregu lat już 
prowadził swój «k'.ad, nie ttauczvł tię uĄ. 
n a k jeszcze cierpliwości i wyprowadzało 

•m z równowag,! grły klientka dłuiej niż 
•iwie godziny decydowała się na wybór inię-
«a. Spr; edać kobiecie mięso jest nibiiial 
•ako. samą sztukę, jak prsekonać ją. ie jed 
•ak skończyła już 38 lat. Dlatego Żurek 

.' ęsto bywał zdenerwowany. 

ZŁY D Z I E Ń . 

W dniu 26 lipca 1930 r. s nie/.a.m\eh 
M I I I bliżej powodów Jan Żurek d rana 
;uł miał zepsuty humor Do tesro "'.tipi i u -

Dorożkarz w zmowie z bandyW 
Napad rabunkowy w zaułku «UU WlI 

Z Wilna donoszą: 
Wczora j w godzinach porannych na 

odludnym, aczkolwiek prawie w cen
trum miasta położonym, zaułku Kazimie 
rzowskVn dokonano zuchwałego 

napadu rabunkowego. 
Pociągiem porannym przyby ł do W fi 

na z prowincj i Mac ; ej Salicki. k tóry w y 
najął na dworcu dorożkę z poleceniem 
odwiezienia go do najbliższego hotelu 

Dorożkarz przejechał ulicę Kolejową 
Ostrobramska i zawróci ł na zaułek Ka
zimierzowski Wi ln ianinowi manewr do 
rożkarza wyda łby się napewno podej
rzanym lecz Salick 1 nie znający miasta 
nie zwróci ł na to zbvtniej uwagi. 

Kiedy dorożka z n a j d o w a ł a się już u 
wylotu zaułka z wnęki jednej z bram 
niiespod zianie 

wybiegło dwóch osobników, 
wedłue zeznania Sal !ckicgo uzbrojonych 
w rewolwery , którzy zatrzymal i same 

wydansl i zażądali od pasażera 
dzy. 

Przestraszony Salicki 
przeć się. lecz napastnicy 
brali teczkę zawierającą 
złotych • wyrzuc iwszy z d 
chali nią w nieznanym kie 

Po ucieczce napastników 
wany zameldował o zajśi 
ra natychm ;ast wszczęła 

Fakt że napastnicy ( 
samemi samami, któremi 
nasuwa przypuszczenie, 
działał w zmowie z napa: 
ta.;ąc planowo zawiózł S. 
zimierzowski dobrze wied; 
oczektpą swej of ; ary iego w 

Policja prowadzi w tej 
najencrglczniejsze doehodz 

W y n i k i dochodzenia s; 
razie nieznane. 

:o:-
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Kr i r a w y zb r przed sądem. 
p. p. ciężko pokiereszowane!!! 
odwiózł karetką pogotowia • ł 7 * ^ 
Renardowsk ; ego Oględziny WT®* 
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K u c h wystąpił 

| W i V i n skladzi 
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Z Katowic donoszą: 
Pewnego wieczoru grupa pijanych 

wyros tków zaczepia na ulicy War 
szawskiej w Sosnowcu dziewczynę z 

•bowego Jana Żurka przyczyniał się fakt, oółśw^atka W t o w a r z y s t w i e owych 
a* akurat w dniu tym wszelkie iego kii- młodzieńców znajdował sie także 19-
ntki poszukiwały wteprzowrgn mięsa bez 

kości f r ó t a e oytw , f•> ifnmaczema. te 
ieprze mn»/ą m i " ć koici b» mi<;«o mi;-ło 

letni Tadeusz Marzec. 
W pewnym momencie z jawi ł sie tam 

?2-letni Tomasz Pik ul a i z n iewado-

cem. w trakcie której zadał mu strasz
ny cios nożem w brzuch. Napadnięty z 
rozprutym braiohetn osunął się na zie
mię, brocząc obficie krwią. 

Zaalarmowany miejscowy komlsarjat 

dc na ozem trzymać ie dopiero odbywają/ mych powodów wszczął kłótnie Z Mar-
-ię naukowe próby n.irl stworzeniem bez-
koetnego wieprza — wszystko to jednak nie 
wiele pomagało. 

Właśnie w momencie największego (de
nerwowania Żurka pt:>byl . i do je^o sklepu 
Halina Wolnioka znana Żurkowi se s.cze-
gólnej wybrednosri. Gdy rzeznik uciął ka
wałek «vołowiny. Wolmcka oarz iciln go, 
jako łe miał za duło ł o m , ueląl więc p. 
Żurek drugi, ale ten miał z , . ow i za duzo 
koioi, a gdy wreszcie trzeci kawałek mięsa 
miał zdaniem Wolnickiej sa mi lo tłuszczu. 
Żurek się wściekł i ryknął niczoin raniony 
wół: — Obrażona Wolmcka (.owierlziała 
Żurkowi parę przykrych słów, a Żurek roz-
wscieccony do białości wyrżnął babinę na 
odlew trzymanem w ręku kawałem imesu, 
sz wolmcka z wielkim krzykiem potoczyła 
się na podłogę. 

Obrażona na twarzy Wolmcka wniosła 
skargę do Sądu P o w i a t ó w , /o . kt >rv po pr/e 
słuchaniu kilku świadków %ka«ił Jana Żur
ka na 50 złotych grzywny, lub siedem dni 
a reszto. 

Jerzy Krzecki. 

Mec 
bśllwe plótł 

karskie wykaza ły , że Marze<| 
przebicia wątr-my powodując 

k rwotok wewnę t r zna 
W n1cdług'm czasie po dokonł 
cji. wskutek zaszłych komt 
związku z krwotok iem wewl 
Marzec zmarł. , -- . v. , 

Zbir do czasu rozprawy snd<̂  L e r e nrezen 
bywa ł w więzieniu. Wczoraj sfl ̂ ( > n y c h wyjeż 
no go na roztprawę do Sądu 0* ^ 'uksu.sow^ 
iro w Sosnowcu, k tóry skazał YAR^° Europy, 
lata więzienia. 

. .Pragnących fetować m 
W* * K ryn ic 

P o l 7 a D a n e v 

_ e k r p t a rza ge 
. J - Perrisa 

^ e r y k a n i e em 
"'ezwloczn 

Powtórne zagniecie dztewczy^on 
Zagadkowy wypadek pod KaliszesiHnT?Zxnn\T'( 

zdołała zb iec p v n < l j ! ! ! b , ) w . e 

Po parudniowej wędrówce t y r h e o 6 m , s t 

wreszcie swój dom. By ło to P l | p ( , ^ a ^ ) W v r r 

ma miesiącami. J|Zj \VP P

A 

W dniu wczorajszym no1lc)t,; a . Pro 
• l a S)C naster 

ciu f l eonory Ludwlczakówny. 

piórkowa: 

:o : -

Niesumienny sekretarz adwokata. 
Polowanie na cudze ty smaczki. 

Z Poznania donoszą: 
Izba karna sądu okręgowego rozwa

la ła sprawę b. sekretarza adwokackiego 
Dudy, podającego się również za Dudzinń 
skiego, oskarżonego za dokonanie spr ze 
'ile wierzenia. 

Jako sekretarz adwokata i notarju-
iza p. Chmielewskiego był Duda dosko
nałym pracownikiem, dlatego też specjał 
nem darzono go zaufaniem. Moment ten 
wykorzystał dla swych celów. 

Pewnego razu zjawiła się w kancela
rii p. W. Stkora, która zamierzała wrę
czyć notarjuszowi weksel celem zdys

kontowania go. Opiewał on na 15 tys. zł. 
Duda przedstawiwszy się p. S. jako za
stępca szefa wydobył od niej weksel I 
przyrzekł sam zająć się sprawą. Po zre
alizowaniu weksla zatrzymał dla siebie 

9700 zł., 
b resztę zwrócił p. S. 

W analogiczny sposób postąpił Duda 
te świadkiem Kazimierzem P. W ?zerw-
eu 1929 roku oszukał również p. A. Stań 
ezyka przy zdyskontowaniu weksli w wy 
BOKOŚc i 7 tys. zł. Następuje długi łańcuch 
dokonanych przez Dudę sprzeniewierzeń 

wszyscy bowiem mieli wielkie zaufanie 
do „pana sekretarza" 1 nikt nawet sam 
notarjusz nie przypuszczał, te Duda za
mierza wszystkich skrzywdzić. 

W lipcu 1929 r. otrzymał on od swe
go szefa 41 tys. zł. celem wypłaceni? tej 
sumy kl ientowi p. St. Nie wykonał jed
nak tego zlecenia, lecz zatrzymał 

kwotę u siebie, 
twierdząc na wczorajszej rozprawie, że 
należała mu się z tytu łu sprzedaży ma-
iątku p. St., taką bowiem zawarto imo-
wę. P. St. jednak twierdził wręcz odwrót 
nie, zaprzeczając również, jakoby Duda 
był współwłaścicielem majątku. Sąd nie 
nióćł tej sprawy należycie wyświetl ić 
wskutek rozbieżności zeznań. 

Co do innych faktów wykazało się 
niezbicie, że Duda istotnie dopuścił sie 
całego szeregu sprzeniewierzeń. iMadm'c 
nić jeszcze wypada, że kiedy cała afera 
wyszła naiaw, znikł on nagle z powierzch 
ni. Sąd skazał oskarżonego na rok wię
zienia, zaliczając areszt śledczy, w któ
rym Duda przebywał od 7 miesięcy Pro
kurator i oskarżony założyli apelację. 

Żołnierz polski z X 
wieku. 

Łódź, 20 stycznia. W dniu wczoraj
szym w Kaliszu wydarzy ł się zagadko 
wy wypadek. Swego czasu, o cz.em 
donosiło „Echo' ' zginęła w tajemniczy 
sposób 16-letnio Eleonora Ludwiczak. 
córka gospodarza, zamieszkała we wsi 
Zelinówek, pod Kaliszem. Po paru 
dniach dziewczynka wróci ła sama. wy 
głodniała i wyczerpana z sił Ludwicza 
kówna opowiedziała iż została porwa
na przez Jakichś dwóch osobników Jadą 
cvch wozem. Osobnicy owi wieźl i 
dziewczynę przez cała noc. Nad ranem 
gdy zdrzemnęli się nieco dziewczynka 

mała wiadomość o powtórnci t ikowski ( W ) V K 

ki" 

ka w dniu oneerdajszym wvszr t f jek 'ka ' w ' 

d i ^ _ r ° r , a n s k i 

A n i o h 

wsi. I - c iotki już Iedn ">żV n!« l | „ ł a " J S ; ^ rsk 
dowodzi, i ż prawdopodobnie J i e ż k a - wftl 
została zaraz no wyjściu z dt>n*Ici<>2ka"* Tom 

^stanie o g< 
sali Fil i i 
rineru de 

l o v ysk , z Kri 

do ciotk i , zamieszkałej w 

Za zaginiona rozesłano l isty] 

Woń balsamu zdradziła złodzl££ 
Nieudana kradzież w grobowcu. i 7riiIblCKł

1

CJ 

i ^uzyna ko 

Żołnierz polski z X wieku, strzelający z ku
szy. Jak wiadomo pociski (strzały kuszy byty 
tak s'lnc, i e na 600 kroków przebijały stalowy 
pancerz. 

Ze L w o w a donoszą: 
Prasa doniosła o włamaniu się do 

grobowca rodzinnego książąt Sapiehów 
w Krasiczyme obok Przemyśla, gdze 
sorawcy o tworzy l i jedna z trumien ale 
spłoszeni prawdopodobnie, czy też z In 
nych powodów zaniechali dalszego o-
twierania t rumny o podwójnem wieku i 
zbiegli. Rodzina Sap :ehów zwróci ła się 
do policji lwowskie j z prośbą o wyś le
dzenie sprawców tego włamania. 

Funkcjonariusze wydzia łu śledczego 
ze Lwowa wyjechal i na mieisce, gd/ ie 
stwierdzi l i , że w Krasiczynie Istnieje le
genda, że w grobowcu rodzinnym Sapie 
hów 

mieszczą sie skarbv 
i że niejednokrotnie odzywały się we 
wsi głosy proponujące złożenie w izy ty 
w grobowcu. Po żmudnych dochodze
niach wyw iadowcy ustalili u że włama
nia tego dokonał mieszkaniec Krasiczy
na łan Kurpiel. k tóry przez długi czas 
przebywał we Francji, a dopiero od 
września bawi ponownie w Krasiczv-
nie. Zachęcony legendą o skarbie. Kur
piel postanowił spróbować szczęścia i 
pewnej nocy dokonał włamania. W y-
brał trumnę ś. p. księżnej Jadwigi Sa-
pieżyny. spodziewając sie właśnie w tej 

*L.SbMiCv w 
W a r s z a w a i 

pierwszego wieka. Kurpied naw 
na jakiś p łyn 

o specjalnej woni. co go przerw Z j ? r vwknch 
że zaniechał otwarcia drugieigoC 1 Jeśli Jes; 
zbiegi. , r e z entac je zc 

Aresztowany Ku rp id winy Ł * ^ Puhar 
parł. ale świadkowie zeznali. HJL 
nego dnia z ubrania Jego do<V 

^ z a z n a c z y 
W l ' drui izvni 

ich woń balsamu, a także I żonal^^bszych % 
żaląc się językiem pol icyjnym -T|a nojecli 
nęła go". Kiirplela oddano do d » e

 f°dzka zm 
cji sądu w Przemysłu. L̂ â na 

me tutti! sp ery mem o w te I I 
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O D P O W I E D Z REDAKCJI 
A B C : Proszę zatelefonował 

10228 o godzinach porannych. 

R E N E B I Z E T 

POŚWIĘCENIE. 
sss Nie znusz jeszcze pani Kirytoff, mój 

jsswjacielu? Trzeba . ż e l u m ciebie przed, 
stawił... To ta pani tam, niedaleko barn... 
Musiała być ładna, gdy była młoda, zanim 
wyszła za tego poczciwego Kirytoffa, który 
już minął siedemdziesiątkę. Tak. to ten 
clnioS', ły*y p in , który przy niej siedzi. Za 

piękny, jak net Wyznam szczerze, i e nie zaciekawiłyby 
iu się snkcesy mnie wcale .gdyby sama pani K 

estradowe Zebrał nuljony. Wystarał się o wydała mi się osobą tajemnicza. 
jsiejsce pro" w k<ins«rwatorjum wie-1 Dlaczego? Nie umien tego wytłumaczyć.! 
sleuskiein i otrz\mał je bez trudności. Po-, Zimą. w wielkim hotelu, gdy brak innych 

(0 »ie lEBZTilcenin muzyków. Tak... to rozrywek, najmniejsza rzecz budzi eieka-
• w w 4 Łsrrdzo elegancki, bardzo wytwór- wość i zainteresowanie. Goście hotelowi sta-

iW- *sWł'-sTęć lal temu oż-nil się z tą kobie-' ją się aktorami komedji, B " - * Wi^rych przy 
ta, k t ł i s była je^o uczennica... NiewiadomoI siadam? się pomunowoU. 

— Nie. O co chodri? Nic nie wiem. 
— Umarła! 
— Coś podobnego! 
— I ozy wiesz, ile miała lat? 
— Skądżebym wiedział o tem? 
— Dwaozieścia dziewięć. 
Byłem oczywiście zdumiony. Jednak ta-

skąd pochodzi.... Małżeństwo to stało sięl Pani Kirytoff była kobietą drobną, M n 
sensacją, jakkolwiek clo-i •no je utrzymać w dynką, o ile domyślić się było można, bo] 
tajemnicy. Kirvtoff bowiem, który mósł n- wSokry swe ukrywała starannie pod małemi 
syskać rękę każdej najbogatszej Amerykan- kapeluszami ściśle przylegającymi do gto
ki .wybrał tę zupełnie biedną kobietę, nie- wy. Oozy je j były zadziwiająco młode, czy-
pozorna w dodatku... przynajmniej taką pa- ste i błękitne Ubierała się tak staromodnie, 
mięłam ją zawsze... Co do mnie podziwiam że wyglądała nu o-ol»c pięćdziesięcioletnią. | 
go z powodu tego wyboru, bo osobiścrie Gdy jednak czuła się nieobserwowaną. po- jemniczość tej kobiety rozwiała się odrazu. 
byłbym niezdolny po Wic ić pewne miljony ruszała się « ływośiiią młodzieńczą. Przy po- Tłumaczenia Verneta zdziwiły mnie mniej 
dolarów niepewnej i nieprawdojiod<>bnej minam sobie je) zmiesz-inie. gdy pewnego' n i ł sądziŁ 
miłości. Ale to4 nie jestem artystą... Trzeba popołudnia widziałem ją, jak biegła ulicą.) —Tak jest: dwadzieścia dziewięć łat 

PR/.Y n i e j siedzi, /.a żeby istnieli takie i ludzie bezinteresowni... Zaczerwieniła się i rzekła n u , tłumacząc I jest to jedna z najbard iej wzruszających strony młodego, osietnnastioletnieg 
miody jełteś. aby pamiętać go. gdy był sław j W tym wieku zwłaszcza.. j się. jakkolwiek nie wymówiłem iadnej n- historyj, jakie znam. Gdy wychodziła za- ka był to w każdym razie D* 
Byt Lal leniu trzydzieści Kirytoff był pierw! Takich oto szczegółów udzielił mi p->w- wnjri • i mąż za Kirytoffa, miała lat osiemnaście, a tej subtelności serca!.. Dodam p'' 
szvm planiiitą świata i wirtuozem w powo. nego wieczora w hotelu w Lugoin. na brze-| — Bywają dni, gdy odzyskuję nogi z lat on — sześćdziesiąt .Kochała go. ale uświa- była Rosjanką, a dusse Słowian m-1' 
dreniu. jakie pizynosił^ mu jego gra i po- gu jeziora genewskiego ^nój przyjaciel Ver- młodzieńczyob... damiała sobie dokładnie pewną śmieszność dziwne wrażliwości uczuć. Wątpię w1 

wierzclłowność Bowiem był piękny, j.*<k net Wyznam szczerze, że nie zaciekawiłyby, Nie przyszło mi nawet na myśl zaprote- tej różnicy lat, wytwarzającej dysproporcję jaka Francuzka zdobyła się na f 
Liszt Pewnego dnia znud iły mu się snkcesy mnie wcale .gdyby sama pani Kirytoff nie stować jakim banalnym komplementem, i widoczną dla otoczenia Wiedziała także. 

Po roku przyjechałem znowu do Lugoin że Kirytoff z tego powodu cierpieć bęozie 
w kwietniu i ponownie zostałem tutaj przy- więcej od niej... W pragnieniu, by nie do-

. jaci-la Vemet w tym samym hotelu. i chodziły go -łośliwe nw;;gi. a t.ikże w z.imia-
śSsApeił sre kszliłcenin muzyków. Tak... tn rozrywek, najmniejsza rzecz budzi oieka- — Co słychać o pani Kirytoff? — zagad- rze uniknięcia czyichś względów i chęci do 
S^lW|sk n t T r d z o elegancki, bardzo wytwór- 1 wośe 1 rnint«rei«nwmii» . nąłem go. f l irtu — jak przypuszczam — ubierała się 

Spoirzał na mnie, zlekka zdumiony. poważnie jak stare kobiety. Ubraniem 
—- Jakto? Nie ni« wi«s*? swem. » t a k i n -z.tnka charakteryzacji uoda 

wała sobie trzydziestu lat przynajm 
zerwowała swą młodość dla zacisza 
go. Czy kiedykolwiek przyszłoby oi 
pofłirtować z nią? 

Zaprzeczyłem, lecs bez głębszego 
nania. 

— Co do mnie, uwierzyłbym, 
powiedziano, że jest babką... Nie 
żebym w tem poświęceniu upatry 
wzniosłego. Zgódźmy się tylko, że ' 
toff musi być straszliwym e^oi 

abnegację. 
Bądź co bądź przyznać trzeba, 

dy Francuz na jego miejscu, znudź"*!, 
obecsiośnią starej małżonki, zwró'*i'j 
napewno do pierwszej lepszej s»e»n 1 

niei dziewczyny. 
T l 

f* Mi 
w n \ " * 0 " X : z v ł 
L i *°stwo Ż. 
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'500 widzów na zaśnieżonsm boisku 
Ruch — 1F.C. 4:5 (2:3). 

; k i usi Drużyna „Ruchu" D o n i o s ł a n a b o i s k u I n v c h z e b r a n y c h z w o l e n n i k ó w Ruchu 
UL 1P« . . . ' F - ^ T LI W-»Ł / IL 1*11... y p<>tttt|isnern sensacyjna porażkę i zupełnie 

a ktilkwhiżoną. ( i r a powyższa należała do 
z dorO#dzo c iekawych. Widzów zebrało się 
k criink*Plo 2.500 co w Dorze zimowej uważać 
ków 1 * natęży *a rekord , 
•'ciii P"1'Ruch wystani! bez Badury. pozatem 
a p o s i l n y m składzie. U. I. F. C. skład od 
odjecW^iony bez Szpałka. Dittrnera i Ooei 

ii jechap- Na boisku mimo grubej wars twy 
że fl^eu pokrywającej boisko, tempo gry 

istn-kajwn ostre, czego dowodem była choć 
\ na m *vlko kombinacja obu napadów. Pił 
:\cditfiĄ^nt ciężko. Jednak precyzyjnie by ł * 
; o wspflfąwana swoim. ( ! d \by kiedykol-
t j snrifck trzeba bvło ustawiać reprezenta 
idzeniM p ° l sk i dla r o z g r y w e k iootbalowych 

|* n 'evru. to graczy do niej może dać 
IKo S!ą Sk a ci napewno nie zawiodą 
I w grze pierwszą bramkę już w 10 
m u c ' e zdobywa pośpiech, co wn ł vwa 

tempo g r V dopingowane przez licz-

t są 

In 

Buchwald z Ruchu wyrównuje w kilka 
minut oóźniej, a Sobota ustala nawel 
wynik 2 :1 . Z garczy I. F. C. specjalnie 
wyróżnia się znakomity Gcisier. zasłu
gujący na miano najlepszego gracza Ślą 
ska. Ślicznemi przebojami nietvlko w y 
równuje. ale nadto ustala wyn ik 3 - 2 dla 
swoich barw. 

O ile do p rzerwy gra bvła wyrówna 
na. to potem zaznaczyła się lekka a póź 
niej nawet rażąca przewaga gości. Sę
dzia p. Gruszka, początkowo b. dobry, 
pod koniec jednakże stracił panowanie 
nad drużynami, dopuszczając do gry 
brutalnej i w rozstrzygnięciach swoich 
powodując sie krzykami w idzów. 1. F. 
C. przez Geislera zdobvwa 

jeszcze 2 bramki , 
a z drugiej strony padają również dwie, 
strzelone przez Pcterka i Sobotę. 

Rad jo w domach kary. 
Detektory dla więźniów. 

Łódź, 20. 1. — Przed k i lku tygodnia
mi, w jednym z ar tykułów omawialiśmy 
sprwę instalowania radioaparatów w 
więzieniach łódzkich. 

Jak nam wówczas oświadczył proku
rator przy sądzie okręgowym w Łodzi, 
dr. Jan Markowski — władze sądowe — 
Jakkolwiek doceniają doniosłą rolę, ;aką 
odebrać może radio w więzieniach — je 
dnak z powodu braku na ten cel fundu
szów — nie mogły dotąd wprowadzić ra
dioodbiorników do domów kary. 

Inaczej' wszakże przedstawia się spra 
wa więzienia przy ulicy Kopernika, w 
którem znajduje się oddział dla nielet
nich. 

Obok pokaźnej biblioteki, warszta
tów pracy, nauki prowadzonej pod kie
runkiem nauczycieli —kierownictwo wlę 
zienia, wychodząc z założenia, że radio 
jest wielkim czynnikiem kulturalnym l 
może oddać ogromne usługi pracy wię-

watieUJ 
•wia dfl 
ziny 
Marz 
odujaO! 
ictrznyl 
dokonSj 

korrr 
wev 

ma sDoriowa w sporcie 
Mecz Kanada — U. S. A. zapewniony. 

•ptośliwe PLOTKI dzienników niemiec-
Pragnących ZA wszelka cene zdys 

CYTOWAĆ mistrzostwo hokejowe 
, a t a W Krvnicv ( 1 — 8 luty) palą raz 

"a Danewce. 
™' żw. na lodzie otrzyma? wczoraj 
"kretarza generalnego Związku St 
D- J.. Ferrisa depeszę zawiadamia-

*• ż e reprezentacja hokejowa St. Zjed 
GWYCH wyjeżdża 21 b. m. z Nowego 
* u luksusowym parowcem „Bre-

skazai R DO Furopy. 
l ^ e r y k a n i e w y i ą r j u j ą 27 b. m. PO-

1 1 " ' " w ł ó c z n i e 

zy sąd1 

Z/KFTD s 
NID IL 

udadzą sle do Polski. 
dokąd przybędą 30 lub 31 b. m. 

Przed turniejem kryn ick im Amery
kanie nie rozegrają ani jednego meczu. 

Udział U. S. A. w mistrzostwach 
świata (Amerykanie nie grali od 1924 r. 
w Europie) — to wie lk i sukces organiza 
cji mistrzostw. 

Turniej o mistrzostwo świata w 
Krynicy, wobec oczekiwanego meczu 
Kanada — U. S. A., urasta do rozmia
rów największego wydarzenia w dzie
jach hokeju światowego. 

yfPort w Kilku słowach. 
' t y ^ r t a n T * W "adchodzącą niedzielę roze-

ne z o S t a n i e oddawna zapowiedziane 
2 C | > ' v k l u b o w e spotkanie bokserskie c 
-owce vr- r , U ' W e mistrzostwo Polski między 
ło to prffp Z W ) w v m mistrzem Polski War-

lz ( > ' i y d ^ a mistrzem drużynowym 
n nollcł J ' * P Prouram spotkania przed-
tórneiti U l *f t J f ts jWi jąco: w musza: Wol-
iowny. 2 * ? ' , W ) ~ P ^ l a k (IKP). w. ko 
;tallć di Si. ; o r l a n s k i ( W i - Spodenkiewicz 

< W ) - Zieliński. 

ziennej, zwłaszcza jeśli chodzi o skazan 
ców nieletnich — postanowiło na oddz.ia 
le dla nieletnich zainstalować radjoodbior 
nik. 

Z powodu braku większych fundu
szów będzie to narazie detektor o dwóch 
słuchawkach. 

Nieliczni małoletni więźniowie nar*.-
zte radja słuchać będą na zmianę. 

Po zainstalowaniu odpowiednich wzmac 
niaczy słuchać będzie 

m o g ł o w i ę c e j o s ó b . 

Jeśli chodzi o więźniów starszych, ci 
niesłety, nie będą mogli korzystać Z do
brodziejstwa radia, chyba, jeśli przyjdzie 
z pomocą zarządowi więzienia ofiarne 
społeczeństwo. 

Pomoc tę łodzianin okazać może 
przez zaofiarowanie na ten cel zbędnych 
często w domu słuchawek lub starego a-
paratu, k tóry Z chęcią naprawią łódzkie 
f i rmy radjowe. 

21,517 umysłowo-chorych. 
Smutna statystyka. 

ł ó d ź 20 1 — W ostatnim czasie i bywało 21517 osób chorych umysłowo 
. . ' I \ „ . . U l ^ ^ n a i NR7»nrn W ™rvmi«>ninnvch zakładach D o m i e s 2 

władze zdrowotności publ cznei przepio 
wadz ły spis osób psychicznie chorych, 
przebywających w szpitalach dla umys
łowo chorych w roku 1930. 

Według tych danych w szpitalu w 
Kochanówku przebywało 9873 osób cho 
rych psychicznie, w Kocborowie - 6180 
osób, w Warcie — 4428 osób, w Twor
kach 335 osób, w zakładzie dla Epilep
tyków — 681 osoba. 

Razem w tych pięciu zakładach prze 

TEATR POPULARNY w sal] Geyera. 

W wymienionych zakładach pomiesz 
czeni są łodzianie, dla których w Kocha
nówce i w Warde 

nie było fuż miejsca. 
Najliczniej obsadzony jest szpital W 

Kochanówku. 
Ostatnio w Kochanówku rozpoczęto 

budowę nowego pawilonu, który będzie 
przeznaczony do odciążenia Innych pa
wilonów. 

S z t u k a w 6 a k t a c h Q. Z a p o l s k i e j . 

l fc i»H»T A . n , n , a <VV) — Bnnasiak. w. 
njafcr i IV A / S k l (W) - Garncarek. w. 

•Inhnle IV ', A1A'SHRzvcki (W) - Stahl. w 

no l i s t f e k a :

p

T o m f " w s ^ « W ) " K , , n a -I*** '- Powvźsze spotkanie rozegra 
^ ° s t a n l c o godz. 11-ej przed polud-
tr w sali Fi lhąrmonjl. Sędziować b ę -
\t. w ringp delegowany nrzcz PZB p. 

f r e s k i z Królewskiej Hntv. 
ry Ihojegfej niedzieli reprezentacyj-
J d r użyna koszykówki naszego mia-

r. Po 4 Z 0 s t a ła Dokonana przez reprezen-
p i d natf^tol icy w stosunku 33:25. Obec-
yn l o * S 7 a w a m a i u ż d w a zwycięstwa 
I p r z ^ r a l z?rvxvkach o puhar prof. Zawadz-
rugiemo r " ' jeśli jeszcze raz pokona naszą 

v

 e z en tac j e zdobędzie 

sześciu podyktowanych na Jej korzyść 
rzutów karnych. 

(—) W drugim dniu pobytu w Po
znaniu drużyna koszykówki Tr iumphu 
pokonana została przez zespół mistrzów 
sk rPo lsk i AZS w stosunku J6:10 (6:6) 

„Kaśka Karya tyda" jest jedną z tvch 
sztuk Zapolskiej, która zawsze ściągała 
1 będzie ściągać liczne rzesze publiczn>-
ści łaknącej p rawdz iwych wzruszeń. 
Przygody wiejskiej dziewczyny, którą 
miasto wciągnęło w swą głęboką toń, 
bv wreszc ; e zabrać jej życie, dziś nic 
nie straci ły na swej aktualności i praw
dzie, Dlatego też z uznaniem podkreślić 
należy poczynania Teatru w sali Geve 

)dz 

W r a i y I'IIIIAR NA WIIJ-HWS. 

z n a i l i . rtjg";. oznaczyć, że w ostatniej chwi l i 
X " drużynie łódzkiej zawód jeden go dod 

yfnym ' i , . 
no do d ł ? . ł °d 

nuhar na własność. 

Tr iumoh, który poprzedniego dnia roze- j ra , że zamiast iść łatwą drogą francu
skich fars czy melodramatów daje on 
swej publiczności perły rodzimej, do
brej twórczości 

To też nie należy wątpić, że ..Kaśka 
Karyatyda" długo zapełniać będzie w i -
'downią Teatru Geyerowskiego, tembar 
dziej, że zasługuje na to dzięki doskona-
e j wys tawie i grze zespołu. 

Na pierwszem miejscu postawić na-
eży pp. L. Pilarską w roli Kaśki I T . 
Oorlrłwne jako Ciempielewską a następ 
n ;e siostrę m i ł o s i e r d z i świe tne te a t rv 
stki wykona ły swe role z pełnym artyz 
mem i zrozumieniem sztuki. Z pośród 
icznego zespołu wymienić jeszcze na-

„ ^ ' ' e n s z y c h graczy łódzkich Załę 
L I1}'? Pojechał do Warszawy. Dru-

eru? k a z r n u s z o n a była wystąpić z 
e ż * ° w ą na obronie i tvm tłumaczyć 

Wm • ° " r a z k e - n ° u minuty Łódź 
\ r e ziła 12:3 i zanosiło sie na poraź-
Fki n t a c 3 i s t o n c V . lecz zespół 

I TO T l l r l i rów Z ^ c , m a ł s i e b a r d z o szybko. War-
I U ililllW.wriież zaznaczy, że reprezentacja 
daicie • i»J^ r | | e wykorzysta ła ani jednego z 

grał bardzo ostre spotkanie z drużyną 
gimnazjalna Bergera wy t r zyma ł tempo 
grv ty lko do przerwy, wykazując po 
pauzie znaczne przemęczenie. AZS po
znański rewizytować będzie Triumph w 
dniach 21 i 22 lutego. 

(—) Przed meczem bokserskim Pol
ska — Czechosłowacja, który odbyć się 
ma w dniu 1 lutego w Warszawie, do
wiadujemy się. że miast St ;bbe«o wy
stawiony zostanie w wadze ciężkiej 
Wocka. Wedłuc kolejności wag repre
zentacja Polski wyclada następująco. 
Kazimierski. Goss. Rudzki, Górny. Se-
weryniak. Maichrzycki . Wocka. 

(—) Pierwsze spotkanie l igowe ro
zegrane zostanie w Łodzi w dniu 29 
marca. Przeciwnik iem ŁKS. jedynego 
obecnie u nas zespołu l igowego będzie 
Legia warszawska. 

(--) Na niedzielnem walnem zebra
niu Lig i odznaczono ki lku działaczy 
sportowych, k tórzy wykazal i się pracą 
organizacji L ig i . Między innemi odzna
czony został również nowy prezes Ł. Z. 
O. P. N.-u p. Konopka. P. Konopka ja
ko przedstawiciel ŁKS-u wybrany zo
stał również do komisji rewizyjnej . 

( _ ) YV piątek i sobotę rozegrany zo
stanie w Łodzi w sali Ośrodka W. F 
turniej szermierczy o mistrzostwo D. O. 
K IV dla oficerów i podofieerów. G łów 
nvm sędzią zawodów będzie mjr. Mar-
szal. 

Na n.ebezpiecznym zakręcie. 
HF 
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Wyścigi sań bobshe i lhowych w Schreiberhauer. 
słynny saneczkarz Zahn. 

U dołu 

Michales mistrzem szachów. 
Zakończeń e interesującego turmew 

Kt t * 0 r tczv ł się turniej szachowy o 1931. Mistrzem klubu 
j '-ostwo Ż. K. S. .JKadimah" na rok p. Michalec, drmrie i 

zosta? D o n o w n i e 

miejsce z d o b y ł o 

TEATR MIEJSKI . 
K. JUTIOSZA-SteiKWtkl wystaol w Łodzi we 

wtorek, snn le . czwartek I piątek dając prawdzi
wy koncert zry w «ło$nej ..Trairedjl Florenc
kie!" i „Raz dwa t rzy" Molnara. 

W sobotę premiera komedji Antome^ „Uko-
ihana n«orzyiació'ka" 

W próbach pod reżyseria dyr. B Oorezyń-
iktego sensacyjna sztuka Karola SchSnbera 
Panie doktorze, czy pam ma co Jeść?" 

TEATR K A M E R A L N Y . 
Dziś występ baletu rosyjskiego Djagłletfa. 

Na czele zespołu: światowe) stawy primab:tle-
rma Vera Pietraklewlcz s^Jistka teatru „Pa-
laoe" w Paryżu Irena Popielska oraz solista 
baletu Anny Pawiowe! Marian Winter. 

„Dobra wróżka" Molnara schodzi w lajbliż-
szym czasie z afisza i powtórzona zostainie tyl 
ko: środa, czwartek I płatek. 

T E A T R POPULARNY. 
Dzfś. w środę I czwartek krotochwUa „Pod 

zarządem przymusowym". 

„KAŚKA KAR. IATYDA" 
w Teatrze Popularnym w sali Geyera. 

Ciekawa I efektowna sztuka Gabrieli Zat>ol 
sklej ..Kaśka Kał jatvda" która na premierze 
została niezwykle coraco przyjęta przez piłblfcz 
ność — zostanie powtórzona w nadchodzą-ą 
sobotę I niedzielę. 

Sztukę reżyserował dyr. J. Pilarski. 

T F A T R R f W J I „DOBRY W l f C Z O R " . 
Dziś rewja . .Wiwat Zaikr»pa.ne". Wszystkie 

numerv w wykonaniu całego zespołu sa ok'a 
skiwane przez rozbawiona widownię. Rewja 
p. n. „Wiwat Zaikopane" uważana jest za nal 
większy przebój „Dobre co Wioczoru" , 

x-x 

D Y Ż U R Y A P T E K . 
Dziś w n o c y dyżurują następujące a p 

teki : S. Jankielowicza Stary Rynek 9 
L. Steckel Limanowskiego 37, B. Głu
chowski Narutowicza 4, S, Hamburg i 
S-ka Główna 50, L. Pawłowski Piotrków 
ska 307, A . Piotrowski Pomorska 9. 

leży pp- Weisową, dyr. Pi larskiego 
Remborza i Góreckiego. 

Reżyserja b staranna, deacoracie na 
wysokości zadania. 

St. S. 

R a d j o - k ą c i k 
P R O G R A M STACJI W A R S Z A W S K I E J I ROZ 

GŁOŚNI ŁÓDZKIEJ . 
Środa: 
11.58 Sygnał czasu. 
12.05 - 13.15 Muzyka pramof. 
13.15 - 13.25 Program dzienny 1 repertuar 

teatrów I kin. 
15.50—16.10 Odczyt. 
16.15—16.45 Program dla dzieci. 
1645 — 17 15 Płyty gramofonowe, 
17.15—1740 Odczyt. 
17.45—18 45 Popularny koncert synu*. 
18.45—19.10 RrazmaKośd. 
19.10 - 19.25 Kom Izby Przem. -Hawdl. I 

prograim na dzień nastęipny. 
19 25—19.35 Muzyka gramofonowa. 
19.40—19.55 Prasowy dziennik radjowy. 
19.55 Płyty graimotołiou/e. 
20.00 Telefonem od naszego genewskiego kc 

respondenta. 
20 10—20.15 P ły ty gramofonowe 
20.15—20 40 Muzyka lekka. 
20.40—20.55 Kwadrans literacki 
21.00—2300 Koncert symf. x Londynu. 
23.00—24,00 Kom. I muzyka taneczna. 

Katowice, środa 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasy kraj. 
11:58 — 12.10 Svgnał czasu. 

Program na dzfeń bieżący. 
12.10 — 13.10 Koncert gramol. 
13.10 Kom meteor. 
15.00 Kom. gospodarczy. 
15.20 — 15.35 Komunikaty. 
15.50—16.15 „Zawody hokejowe w Krynfcy" 

z Krakowa. 
16.15—16.45 Program dla dzieci. 
16 45—1715 Koncert gramofonowy 
17 15 Odczvt z Warszawy. 
17.45—18.45 Poipul koncert symf. 
18.45 Codz. odcinek powieść. 
19.00 Rozmaitości 
19.15—19.40 Mjr. J. Ludy ca-Laskowski: No

wy Jork-Broadway. 
19.40 Praisowy dziennik radjowy. 
20.00 Telefonem od naszego genewskiego ko 

respondenta. 
20.10—20.15 Pfy ły gramofonowe. 
20 15 Muzyka lekka. 
20.40 Kwadrans literacki. 
21.00 -23.00 Koncert symf. i Londynu. 
23.00 Skrzynka poca/owa w 1 czy ku franc. 

Szpiro. trzecie p. Grinfeld. 
War to zaznaczyć, że przy tak silnej 

konkurencji mistrzostwo zdobył ponow
nie mistrz ubiegłego roku p. Michalec. 
Zdobywcy pierwszych trzech miejsc re 
prezentują 

dość wysoką klasę 
z tego wględu, że ich klub macierzysty 
„K .«.uu b" jest najpoważniejszym kan-
d- a « i . j n . Oit mistrza Łodzi. Zawody od 
h WI„ o.c w rniesiacu lutvtn r. h. 

Kónlzswusterhauscn. środa 1634,9 m. 
12.00 Muzyka gramofonowa. 
16.00-17.30 Koncert. 
18.30-18.55 Prot. Korff .Duch klasycyzmu" 

19.00 „Titmm Kr&ger" — życie l dzieło poety. 
19.25 „Rok wśród Chińczyków". 
20.00 „Przebudzenie się lwa" — sztuka mu

zyczna. 
21.10 Ossiip Kailemter czyta własne Opowia

dania. 
21.30 Tańce wczorajsze. Nast. do 23.30 mu

zyka taneczna. 

P o m o c d l a n a j b i e d n i e j s z y c h . 
Z in ic jatywy komendanta Wojewódz 

kiej P P. funkcjonariusze komendy wo
jewódzkiej i urzędu śledczego zebrali 
zł. 50 gr. 62. które przekazane zostały 
Wojewódzkiemu K o m i t ^ t a - w Ł Pomocy 
dla Najbiedniejszych. 

^Str 5._ 

ŻYCIE EK0K0MICZ E. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.32. Zu rych 57A5. Berlin 46.90 -

47.30. wyp la ta na Warszawę, Katowice 1 Po
znań 47.07 i pól — 47.27 i pól. 

GIEł OY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: N o w y Jork 

4 85229, Paryż 123.88. Berlin 20.44 i 1/8. Hołag-
dda 12.06 1 5/32. Belr fa 34.83 I 1'4. W i o c h y 9272 
Szwajcar ia 25.08 I pół. Kopenhaga 18.16 i Sft 
Wiedeń 34.52, Warszawa 43.32. 

Paryż. Notowanfa końcowe: Londyn 123.88 
Nowy Jork 25.52 1 pół, Szwajcar ia 494, BeriU 
606. 

Gdańsk. Notowania w guldenach edańskich: 
100 z ło tych 57.71 - 57 83. czek na Londyn 25.01 

3'4, telegraficzne w y p ł a t y na Warszawę 57.70 
- 57.81. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool. 19 1 Amerykan ka , zamknlęcte' 

styczeń 5.25, lu ty 5.26. marzec 5.31. kwiecieU 
35. ma) 5.40 czerwiec 5.45. l ipiec 5.50 sierpień 
53. wrzesień 5.56. październik 5.60, listopad 

5.63. ginidzień 5,67, loco 5.40. 
Liverpool. 19. I Egipska, zamkniecie: sty

czeń 7.93. l u t y 7.R8. marze 8.03. mai 8.19. lipiec 
8.36, listopad 8.36. grud.zleń 8 62, loco 8.40 

Nowy Jork, 19. 1. Amerykańska, zamkniecie: 
styczeń 10.14. loco 10.15. K o n t r a k t y : styczefl 
10.07, lu ty 1012. marzec 10.13. kwiecień I 0 . 2 * 
maj 10.42. czerwiec 10.53. l ipiec 10.65, sierplefl 
10.73. wrzesień 10 73, październik 10.80, listopad 
10.88, grudzień 10.97. 

Nowy Orleans. 19. 1. Amerykańska, zamknie 
d e : styczeń 9.98. marzec 10.00, maj 10.18. lipiec 
10.41, październik 10.63, grudzień 10.94, lo» 
co 9.93. 

Waluty, dewizy i akcie 
na giełdzie warszawske) 

Znów na zebraniu giełdy walutowej zazna
czył się spadek obrotów dewizami zagraniczne-
mi. Tendencja ogólna — słabsza. W przectwleń 
stwle do słabszego nastroju dla dewizy, hankno 
ty Stan. Zjedn. w y k a z y w a t y w dalszym dagu 
skłonność do zwyżki . Przyczyna te j zwyżk i Jest 
powszechnie znana: popyt na dolary na rynkacl 
zagranicznych Dewizy na Nowy Jork obntżyłj 
się o 0.1 kg., na Londyn (na 1 funcie) I P a r y * - . 
0 pół gr„ na Wiedeń — o 2 gr oraz na Gdańsk 
1 Szwajcarię — o 4 gr Z pozostałych dewiz Bel 
gja zyskała na kursie 5 gr., natomiast Sztokholm 

Włochy — bez zmiany. 

P O Ż Y C Z K I P A Ń S T W O W E P R A W I E BEZ 
Z M I A N . P R Y W . PAP LOKAC. P R Z E W A Ż N I E 

SŁABSZE. 
Notowania pożyczek państwowych mało slg 

różniły od notowań poprzednich, gdyż oprócz O 
25 gr. słabszej Dolarówld wszystkie Inne dziś na 
towane, a mianowicie: 3 proc. Premj. Poż. Bu
dowlana. 4 proc. Premj Poż Inwestycyjna 1 I 
proc Poż Konwersyjna obiegały p o kursack 
niezmienionych Również bez zmiany pozosta
ły listy zastawne oraz obligacje banków pań
stwowych. Na polu prywatnych wartośoi loka
cyjnych orzeważaf nastrój słabszy. Najwtekrzern 
stosunkowo zainteresowaniem cieszyły się 8 

proc. listy zasL m Warszawy, któremi więcej O-
bracano. niż linneml. 8 proc listy zast. ziemskie 
(dolarowe) oraz 5 I 8 proc listy zast. m. War
szawy utrzymały kursy średnie, 4 proc. listy 
zast ziemskie obniżyły sie o 15 gr.. 8 proc. Us 
ty zast. m Łodzi — o 25 g r , 4 I pól proc listy 
zast. ziemskie o I zl. I 10 proc. listy zast m. 
Radomia o zł. 2.50. Z obligacyj m. Warszawy 
zakupywano 6 proc 8-ej i 9-eJ emisji po kursie 0 
50 gr. niższym od poprzedniego. 

AKCJE — SŁABSZE. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej brak było zu

pełnie ożywienia Obroty znów były nikle, ten 
dencja — słaba. Większość rubryk w cedule 
giełdowej świeciła pustkami. W grupie akcy] 
bankowych Bank Polski obniżył clę o zł. I , po
zostałe zaś tj. akcje Banku Handlowego oraz 
Banku Zachodniego sprzedawano — po kursach 
sobotnich Z aikcyj chemicznych zapłacono za 
Sole Potasowe kurs poprzedni Z akcyj mctalur 
glcznych przedmiotem ' tranzakcy| były wyłącz
nie Starachowice, które w końcu zebrania ooni-
żyły się o 25 gr. Dopytywano s-« i o mne ak
cje metalurgiczne, lecz do tranaakcyj urzędo
wych nie doszło z powodu rozbieżności między 
cenami nabywców a sprzedawców. 

G I E Ł D A Z B O Ż O W A . 
Warszawa, 20. 1. — Urzędowa Ceduła Gieł

dy Zbożowo-Towarowej w Warszawie. Kursy 
ustalone na podstawie cen rynkowych. Ceny 
rozumieją się za 100 klg. parytat wagon W a r 
szawa. Żyto 18 — 19, pszenica 33 — 24. owies 
Jednolity 22 — 23. Jęczmień na kaszę 19 — 20. 
browarny 25 — 26. mąka pszeana luksusowa 
55 — 65. mąka pszenna 4-zerowa 45 — 55. mą
ka żytnia wdłg t. p. 34 — 36, otręby pszenna 
szale 15 — 16. pszenne średnie 14 — 15, Żytnu 
11 I pół — 12. kuchy lniane 30 i pół — 31 1 pól 
rzepakowe 19 I pół — 20 i pół. eroch poiny ja
dalny 25 — 28, Wtktorja 30 - 35, koniczyna 
czerwona 200 — 270. biała 300 - 400 wyka 28 
— 32. seradela 48 — 55. Obroty średnie. Us«"* 
sobienle spokojne. 

D Z I E C K O I M A T K Ą . 
Numer 1-szy (6-ty rok istnieata) dwu+ygodol 

ka „Dziecko I Matka" przynosi następujące pra 
oe: „Gimnastyka duchowa matek" M. Benisław 
skiej. „Hałaśliwe zabawki 4* J. Prażmowskie*. 
„Nie wiem". „Obiecanki", „W»*yw muzyki'-'. 
,3ystrość umysłu", „Jeszcze o teiegowcach" 1 
.Spierzchnięte ręce" w dziale „Ważne drobiaz

gi". „Łyżwy , narty czy saneczki*" Dr. St. P I * * 
hauser, „3 pierwsze miesiące karmenia pi«r» 
sia." M. Morzkowskiej, „Nieżyt artani I tchawi-
cy 1 ' Dr. H. Weisman. „Rodzice między snba" 
mody, u b r a n i 1 kostiumy birtulbowe oraz wy
czerpujące porady redakcji w sprawach p ie lę * 
nacji niemowląt I dzieci do lat 7-mTu. Liczne fo 
tografje dzieci czytelników uzuuełoiaia numer 



S t r . O. f C R O* 

Bestia w białem kimonie. 
Żywcem połyka szczura... 

Według wiadomości, zaczerpniętych z 
prasy zagraniczna!, w Japonji produkuje 
się niezwykły zuoełnJe 

,,pożeracz" żywych zwierząt, 
nazwiskiem Sato. 

Podług relacji naocznych świadków, 
występ Sato odbywa się w sposób nastę
pujący: 

Na scenę wnoszą k latk i z różnemt zwie 
rzętami. pudła z robakami i różn gatun
ku owadami „Pożeracz", człowiek w wie 
ku lat około 30, o długich ciemnych wło
sach, w białem kimono, w drewnianych 
sandałach na nogach, ma wygląd napozór 
zupełnie 

spokojny i normalny. 
Pierwsze danie obiadu Sato stanowią 

żywe robaki „Pożeracz" wyciąga je z pu 
dełka, pokazuje publiczności, a potem z 
całym spokojem połyka je żywcem Na
stępnie w ręku jego pojawia się wielki, 
piszczący szczur. Japończyk chwyta 
szczura silnie w oalce, 

odgryfa mu głowę, 
wypluwa ją na podłogę, poczem^zdziera-
jąc skórę, spokojnie przełyka duże kawa 
ły mięsa. 

Porzuciwszy nledojedzonego koguta. 
Sato chwyta żywego koguta Ostremi zę
bami rw'e kawabv mięsa i zjada ie wraz 
z piórami, rzucającego się w śmiertel
nych podrygach ptaka. 

Następne danie stanowi duży czarny, 
puszysty kot Sato przez pewien czas 
czule tfładzi miękką szerść t nagle dzi
k im chwytem porywa jedną ręką za łap
k i kot£, drugą odciąpa leb do ty łu 1 wpija 
•ię zębami w gardło. 

Wraz z dzikim krzykiem mordowane
go kota na sali rozlegają się 

histeryczne krzyki kobiet. 
Wiele osób opuszcza salę. 

- W przedśmiertnych konwulsjach kot 
bryzga czerwoną posoką z przegryzione
go gardła, oblewając nią białe kimono Ja 
pończyka. 

Losy kota podziela wkrótce mały sza 
ry zając Tym razem jednak męczarnia 
trwa krócej, człowiek zapuszcza swe sil
ne zeby odrazu w serce. 

W przerwie między „daniamt" Sato 

co chwilę woła w stronę publiczności: 
— Smaczne... smaczne...I 
Następie Sato przechodzi do trawy, 

której ki lka garści wnoszą na scenę. Tra 
wa w tym niezwykłym obiedzie stanowi 
niejako 

trzecie danie, deser. 
„Pożeracz" je trawę, jak trawożerne 

zwierzę, głośno mlaskając 1 napychaiąc 
nią pełne usta. 

Na tem przedstawienie się kończy.— 
Podobne seanse odbywają się codziennie 
a i dnak nie brak na nich widzów... 

IL 
R u c h l i w y z a w ó d . 

Angielski senat do spraw higjeny w 
przemyśle podnosi w swych notatnikach 
statystycznych, że personel, usługujący 
w wielkich lokalach publicznych, prowa
dzi życie bardzo ruchliwe. Zmierzono u 
kelnerek i kelnerów długość podeszwy 
bucika i obliczono na podstawie tego, że 
kelnerzy i kelnerki kręcąc się codziennie 
po całym zakładzie, przebywają około 

20 mil angielskich. 
Na drugiem miejscu stoją kontrolerzy w 
wielkich domach handlowych, którzy me 
ustannie chodzą po salach zakładów, pil 
nując porządku przy sprzedaży. Kontro
lerzy ci przemaszerowvwuja codziennie 
około 17 mil angielskich. 

SIE PeMI 
„Po namyśle" został przy «?<y. 

•dtkcu 4dwailzk 
pB-28.182 48 102-
r i s i r t f H k . 11 -
^dsWtoi iego t a i 

Ood»inv 1 Ho 
w a r u n k i p r 

Seville, miasto baśniowe nad Gwadal-
kwiw i rem! Seville. gdzie głębokie, ukry
te w gajach pomarańczowych drzemią 
starożytne 

pałace magnackie 
zamki o maurytańskich foimach architek 
tonicznych. Seville, miasto słońca, żaru i 
pięknal 

Ma istnieć jeszcze inna Sevilla, o któ 
rej niema mowy w pieśniach, ani w książ 
kach Niskie domy. wąskie małe, brudne 
ul iczki: dzielnice ubogich sławnego mia
sta. Jak bliskie sa tam stra.cJ.IWO ncc!za 

W A L K A O U R O D Ę . 
m m 

JAK UNIKNĄĆ PRZEDWCZESNEJ STAROŚCI, 

P o d s ł u c h a n e . 
GRUBOSKÓRNY. 

—. /-an.eł Oświadczyny pańsWe u-
waźam za obelgę. Proszę mnie opuśHĆ. 
srdyż w przeciwnym razJe, każę pana 
wyrzucić za drzw i . 

— Czy mam to tak zrozumieć, i e o-
trzymałem kosza? 

DWUZNACZNE. 
— A więc jest pan poborcą podatko

w y m . Wstrętny zawód. Nikt pana chęt
nie nie przyjmuje. 

— 0 proszę tego nie mówić. Prze 
ważnie jestem proszony, bym przyszedł 
i rug im razem. 

TAK A L B O T A K . 
— Tatus iu czy mogę zejść na po

dwórko aby pobawić się z Mietkiem. 
— Nie. Wiesz przecież że nie cier

pię tego nieznośnego chłopaka. 
— Tatusiu, czy mogę zejść na po

dwórko, aby wygrzmocić Mietka? 

POSTĘP TECHNIK I . 
— Kiedy jestem w domu. mam zaw

sze na uszach słuchawki radiowe. 
— Czy tak się panu podoba ostatn. 

program radja? 
—- 0 nie. Lecz wtedy nie słyszę, co 

mówi do mnie moja żona. 

SZMIRA. 
Podczas sceny umierania — niesr-o-

dzianie spuszcza s ;e kurtyna. Oczom pu
bliczności ukazuje się dyrektor, k tóry 
wygłasza następujące przemówienie: 

— Uprzcjnre prosimy o chwilę cierp 
Hwości. Umierającemu rycerzowi zrobi
ło się niedobrze. Za kilka minut będzie I zależy nie od cudownych kremów lub pu 
mu lepiej ' dalej będzie umierał. 'drów, lecz od sprężystości tych niby nie 

w nartrrzt kobiecej leży chęć podo 
bania się. dlatego też każda bez wyjąt 
ku niemal kob'eta pragnie ładnie się ub.e 
rać 

I ładnie wyglądać. 
Jeżeli te usiłowania mają swe źródło w 
estetycznem dążeniu do wywierania 
przyjemnego wrażenia na otoczenie to 
są one w zupełności usprawiedliwiono. 

Ale nie wolno kobiecie przytem za
pominać, iż pierwszym warunkiem uro
dy 

jest zdrowie, 
ponieważ najpiękmejsze rysy twarzy, 
tracą przy chorym, zwięd łym I wio tk im 
wyglądzie. Po ciała, w k tórym ob eg 
k rw i jest utrudniony, a proces trawienia 
ulega zaburzeniom wskutek niewłaści
wego trybu życ ia nie można w żaJ'.n 
sposób „dopasować" g łówk i z piękną 
świeżą cerą i błyszcząceml oczami 
Wszelkie wewnętrzne procesy, zacho
dzące w ustroju kobiety, odbijają się na 
cerze I rysach twarzy . Niech kobieta 
spróbuje spojrzeć w zwierciadło po 
przejścht jakiegoś silnego wzruszenia, 
po zmęczeniu fizycznem lub duchowem, 
albo gdy obawa lub troska nią owładnie. 
Jak zw ;ędłenri wydają się jej rysy. Jak 
bezbarwną lub 

clemno-szara staje się lej cera! 
Czyż najlepsze nawet kremy, mleczka, 
pudry, szminki i o łówk i mogą usunąć to. 
co zostało wywo łane przez jakieś zabu
rzenia wewnętrzne, a nawet przez jedno 
stronną i nadmierną pracę u m y s ł o w ą ' 
Jeżeli kobieta pragnie do późnych lal za 
chować wygląd miody I piękny, to prze
dewszystkiem pow !nna zawrzeć intym
ną przyjaźń ze słońcem, świeżem po
wietrzem, wodą I ruchem — a reszta 
już przyjdzie sama z siebie. Niemniej nie 
zbędne są dla korzystnego wyglądu rów 
nież wdzięczne mchy 

I dobre trzymanie sie. 
Wad l iwy chód nieestetyczne kołysań 'o 

krzywa i pochylona po-
" i każdą, nawet b a r 

i»c, natomiast syste-
,'ne I niezbyt uciążli-

gimnastyczno-sportowc 
niezmiernie korzystny 

dzą całą jaźnią kobiety. Wszystko, co 
podtrzymuje energję działalność układu 
nerwowego kobiety, przedłuża zarazem 
jej urodę i młodość; wszystko zaś, co go 
osłabia — sprowadza przedwczesną sta 
rość i brzydotę. 

To też kobieta, co pragnie zwycięsko 
walczyć z nieubłaganym zrębem czasu, 
powinna starannie pielęgnować swój u-
kład nerwowy; powinna unikać wszyst
kiego, co szarpie nerwy 1 zabija duszę, a 

tea-uji—i . a r . . 

BOCHEŃSKI CONTRA 

pozornych, a mimo to pełnych cudownej I więc: 
tajemniczej mocy sznureczków, które rzą i 

walczyć musi z namiętnościaiJ.1, 
co przepadają młodość, 

co gryzą a niszczą, co iak rdza zjadają 
świeżość Nie wolno pielęgnować smutku 
lub cierpieć z powodu zbytniei kochhwo-
ści. Przeciwnie, należy walczyć z lem. 
Serce można trzymać gorąco, ale nrirwy 
— chłodno! Bo przecież nietylko miłoś
cią nieszczęśliwą odżywia się serce ko
biece... Czasem dla odmiany dobrym, sma 
cznym, a przedewszystkiem zdrowym po 
karmem staje się przyjaźń 

i wyrafinowany zb vtek, tak bliski 
kal i także w Sevilli hrabia hmantt 
tez y Rodrigan/.a i Carmen Be;na* • i 
piękna praczka c " * ' * a n , i e * 

*T« • , I - I - ,„j i o w ą
 WVNOSI 2 Śliczna I cnotbwa dziewczyn" » 7 i l . k w n r t . ip 

podporą swej matki, wdowy, utrlcuutn e, d l a zaurd 
cej się z prania bieli/ny Pewne-rtyim^ r u , 0 e s , a l l 

spotkał Emanuel na ulicy Carrrien-f•łmrłriuro J W i l i d 

zu zainteiesował się tem niezwykle Holo.pisA* M r 

wiskiem. Spróbował zawrzeć z 0't _»t--.I T . H 1 

mość, lecz napróżno. Wówczas ~ 
pod jakimś pretekstem zjawił s ię ."6555^ 
ni i zapoznał się z 

dziewczyną. 
Wszelkie jednak starania, ZFLIHJ 

do zdobycia uroczej Hiszpanki spn 
niczem. I stała się rzecz niezwykłej 
bia zakochał się w dziewczynie 
pamięci że życie bez niej stradW 
go wielką wartość. I wówczas ośwl 
się o rękę praczki i po „namyśle 
stal przyjętyl 

Oczywista, że ślub tej pary 
w Sevill i wielkie wrażenie i stał » € 7 V C y z w r ( ' > 
tem ogólnych rozmów. Wlztenca. któt 

Kon 
Y 

Lwów, 21. 
Czortkowie [ 

ściele 
usł \ 

P» klęktmł r 

stwierdzono 

1 U"S t U 

4-cl 
hiezwykh rezultat bc ^ati6 n 

chemicznych. ^ S ą d w P o z 
, '» studentów 

35»arżi 
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Wc /o ra j w Wiedniu zmarła 3 ł a r *onych o lc 
żona profesora Akademji Rolnicami zorganizr 
Wiedniu Olga Fischerowa. po tra demor 
dniowej ciężkiej chorobie. Prze* której dopuś
cicie władz, które p rzyby ły . c e l « ^ 
sama aktu zejścia, ze zduifl! 
s twierdzi ły , że zwłok i zmarłej 
znamiona 

otrucia arszeniklcm 
(kruche paznogeie. plamy na skórj 
Przeprowadzono śledztwo. Oka^fl 
iż sypialń ;a zmarłej była w u b i e j l 
ku wyklejona tapetami w k o l o r m 
w y m I f io letowym. Badanie chflj 
wykazało, że na 100 cm. kw. p o ł 
ni tej tapety znajduje się 0.7 ml 
arszeniku. Wydzie la ł się on w i 
pyłu z tapety I dostał się w ten 
do organizmu zmarłej. 

Tapety pochodziły z fabryk i 
klej i sprzedawane by ł y w Wi« 
duże! ilości. Okazuje się. że niietj 
lona farba zawiera arszenilk. ale] 
barwy, nrodukowane w niemiecU 
bryce. 

się w biodrach 
stawa zniek* 
dzo ładną dz : 

matyczne. rac 
we ćwiczenia 
wywiera ją 

Onegdaj mistrz polski w pływaniu, K. Bocheński, udzielił przed mikrofo
nem „Polskiego Radja" wywiadu, w którym opowiedz ał radiosłuchaczom 
o swojej karjerze sportowej. Zdięoie: znany wszystkim radiosłuchaczom 
speaker „Polskiego Radja", p. Tadeusz Bocheński w rozmowie przed mi

krofonem ze sportowcem K. Bocheńskim. 

Nedźw!edż litewski w kinie. 
Obrażony magnat. 

w p ł y w na elastyczny chód I ładną po
stawę, co w znacznym stopniu podnosi 
wdzięk i urodę kobiety. 

Młodość jest lekkomyślna, wiec na 
wszelkie czyn'one jej uwagi odpowiada: 
. to nie zaszkodzi"! Wszelkie jednak w y 
kroczenie przeciwko zasadom higjeny 
jeżeli nawet nie pociągnie za sobą na
stępstw bezpośrednich, to da się we zr.a 
ki naprwno w przyszłości. 

I jeszcze: wojnę ze swoim nieubłaga
nym wrogiem odwiecznym — starością i 
brzydotą — wygrywa w życiu ta kobie
ta, co ma wiecznie młode 

serce l nerwy. 
Gdy się serce starzeć zaczyna, to wraz 
z niem starzeje się kobieta, a gdy nerwy 
odmawiają posłuszeństwa to żegnaj uro
do! Sprawność 1 trwałość urody kobiecej Lyonu służba koleiowa znalazła na torze 

.niezwykły zaiste pakunek, 

W pewnej l i tewskiej mieścinie ży ł 
magnat, pan A., k tóry czuł się srodze 'jb 
rażonym na właściciela kina za to. że 
nie przysyłał mu zaproszenia na premjc 
ry. Gniewało go to tem więcej, że k no 
zawdzięczało mu Oświetlenie elektrycz
ne, za które me zawsze punktualnie 

płaciło rachunki. 
W końcu jednakże udobruchał się zupeł
nie, kiedy mu przysłano na najbliższą 
premjerę uroczyste zaproszenie z któ
rego skorzystał skwapl iwie. WłaścL ie l 
kina czekał na ..wszechmożnego" przy 
drzwiach kina i wprowadzi ł uroczyście 

do najlepszej loży. w której krzesło 
pierwsze zarezerwowane było dla pana 
A. Bezpośrednio potem rozpoczęto f i lm. 
Ale w tej samej chwl ł i . gdy światła po
gasły zerua ł się z trzaskiem pan A. i za 
cząl na głos urągać właścicielowi kina 
jak śmiał dać mu miejsce w ostatnich 
rzędach, a nie 

w rzędzie p ierwszym. 
Czerwony ze złość' opuścił kino. W 
dwadzieścia m ;nut później wypowiedzią 
ło posłuszeństwa św ; at lo elektryczne w 
kinie. „Magnat" był obrażonym. 

-xs-

Dziwaczne są tajemnice 
serca kobiecego. 

W miejscowości Letour, 

Stadion w Krynicy, na którym rozegraj.-) się międzynarodowe zawody hokejowe o mistrzos
two świata (zdjęcie nocne). 

Były to mianow zwłoki kilkumiesięczn. 
dziecka, zawinięte w gruby papier i ^pa 
kowane niebieskim sznurkiem tak, że nóż 
ki maleństwa wystawały na zewnątrz.--
Zauważono je, zanim jeszcze nadjechał 
pociąg... Dzaecko już nie żyło.. Zostało o-
no widocznie jeszcze przedtem uduszone, 
a potem podizucono je na tor. 

Rozpoczęto poszukiwania za zbrodni
czą matką. Niebawem okazało się, iż te
go dzieciobójstwa dokonała 

cyganka Milana Aztescu, 
która przybyła w te strony z obozem 
swych wspótplemieńców, a następnie po
została w służbie u przemysłowca Hen
ryka Vignoron. Wdała się ona w stosu
nek z pewnym parobkiem, a urodziwszy 
dziecko, znajdowała się w przykrem poło 
żeniu... Aby się pozbyć tego „k łopotu" , 
dokonała tak 

ohydnej zbrodni. 
Milana, gdy ją spytano, dlaczego po 

uduszeniu dziecka położyła je na torze, 
odpowiedziała: 

— Chciałam, aby nie można było roz 

pobl iżu'nie miałam serca zniekształcić twarzycz 
ki... 

Poczem wybuchła spazmatycznym pła 
czem. 

poznać rysów twarzy dziecka... A sama | nierze. 

Rewolta wśród kobiet. 
Walka o warkocze. 

Rzecz się dzieje naturalnie w Sowietach 
Czerwoni władcy Kremla pragną zaimpo
nować światu za wszelką cenę. Ostamin. „za
jączkiem" ich mózgu jest wp.owadzenie 
j-yzury chłopięcej w całej Rosji 

na rozkaz władz. 
Nawet wieśniac£':i w mu eukicli wioskac'' 
syberyjskich muszą pddać się temu „pr i -
kazowi" i obciąć długie włosy. W UruUku na 
Syberji powstała s tego powodu rewolta 
wśród kobiet, które nie chciały się pozbyć 
eWoich długich warkoczy. Wysłane oddziały 
CPU poradziły sobie momentalnie. Że wraz 
z włosami obcięto kilka głów, nie trzeba chv 
ba dodawać. Egzekucja obcinania włosów 
odbyła się publicznie na placu miejskim 
w Uralaku, Fryzjerami byl i czerwoni źoł-

T e a t r K » w j l 

i „Dobry Wieczó 
u l . K o p e r n i k a 1 6 . Tel. 184-41 
dot . id tramwaiarai S. 6. 8, 9 

^Przeciwko n 
łych Rzeszy 

Wku dni nl 
Itlerowców z 
Miwego (?) 
Bejsce Cur 

D a l i l d n i n a s t ę p n y c h ! r y . W i r a n 
*rcie występ 

Początek p r z e d i t 8 i 10 m 
W soboty, niedz. i Św. 6.8 i lO! 

[f rozwi 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Lot 

Teatr Miejski: — Tragedja Florencka 
dwa. trzy 
Teatr Kameralny: — Wyytep baletu ros: 
Teatr Popularny: — Zarząd przymusowi 
Dobry Wieczór: — Wiwat Zakopane. 

t lelinOw: zwierzyniec. 
Apollo: — Miłość kozaka. 
Bajka: — Rozkosze niebezpieczeistwa. 
Caslno: — Skad niema po*rota . 
Corso: - 1 Kac z Praei. I I . Powed snW 
Capltot: — Białe cienie. 
Czary : — Ulubienica Maharadży, 
l.una: - tanko muzykanl 
Grand - Kino: — Noc upnjeń. 
Mimoza: — Iraeedja kochanków. 
Odeon: — Maciste — Imperator. 
Oświatowy: - Dla dorósł Vanełe ; dla 1 

Trzymajcie Iwa. 
Palące: — I. SzaJone serca. B- Spr»ys"| 

trzech. 
1 Przedwiośnie: — Moralność pa^l 
I Rai: — Drugi grzech śmiertelny. 

Resursa: — Ostatnia kompania. 
Splendld: — Droga do rału. 
S ty lowy: — Arlekinada życta. 
Spółdzielnia: — Kwiat Wschód* 
Wodewi l : — Król utanów. 
Zachęta: — Powrót z niewoli. 

Ministerstw 
" e l rozważa 

stanowisko 
*o (okręgom 

s k « . Obeci 

. ^ tow lce , : 
Jzk-u z akc 
JLCen

 górr 

K c d a k t o i naczelny: 7ranciszek Probst. 

WINSZUJEMY! 

Jutro: Agnieszce. 
Wschód słońca 7.33. 
Zachód — 4.00. 
Długość dnia 8.25. 
Przyby ło dnia 0.41. 
Tydzień 4. 

:o : -

Odbitu na własnej naszynie ru tacy i n « ł 
pr /v ulicy Zawadzkie! nr. 3. 

Za w y d a w n i c t w o odpowiada: Władys ław S tvD iKHo , * ł , Ł Ł 
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